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Wo$sko row.lt a ja watary lott owe
TORUŃ. — W  ciąga dnia 

wczorajszego zator na Wiśle 
powiększył się z powodu cią­
gle napływającej kry i obec­
nie sięga od Bieńków ki pow y­
żej mostu w Fordonie. ^

Poziom wody na Wisie pod 
Fordonem stale się podnosi. 
W ciągu dobv przybyło 18 cm. 
Obecny stan pod Fordonem 
wynosi 5-35 m. W Rafie i Ko- 
pocku woda utrzymuje się 
innie j w ięcej na tym samym 
ooziomie. W ojsko pracuje 
przy rozbijaniu zatoru.

Zalane są niżej położone ob 
szary w okolicy miejscowbści 
Grabówek, iopolno i Chrost­
ków.

Wskutek zatoru pod Chełm 
nem grozi Bydgoszczy i oko­
licznym wsiom wylew Wisły i 
Brdy. Czynione są usiłowania 
rozsadzenia zatoru przez w oj- 
mamaanmmmmaamamaaammmmaaMmammam

Czang-Sue-Liang 
me żyje?

TOKIO. Agencja Domei po­
daje niespodziewaną pogłoskę, 
która nadeszła do Tokio z Pe­
kinu i Tientsinu o tym, jakoby 
marszałek Czang-Sue-Liang zo 
stał zamordowany w Fenghouo.

LONDYN. — Reuter w depe 
szy z Szanghaju donosi, iż po­
głoska o śmierci Czang-Sue- 
Lianga jest według oficjal­
nych czynników chińskich, nie 
prawdziwa. Rząd nauk niski 
jej zaprzecza.

Kolej na Bucharina 
i Rykowa

MOSKWA. Zgromadzenie 
plenarne centralnego komite­
tu partii komunistycznej 
ZSRR zakończyło swe pra­
ce. '

P-o omówieniu szeregu za­
gadnień techniczno - orgoniza 
..yjnych,*zgromadzenie rozpa- 
trywa o sprawę prowadzonej 
przeciwko partii w rogiej dzia 
lalnosci Bucharina i Rykowa i 
postanowiło usunąć ich z par­
tii komunistycznej ZSRR.

tfKladalcle Jafe 
nafryshlef ofiary 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych

sko, ó ile jednak usiłowania 
te zawiodą, należy się spodzie 
wać przyboru w  poniedziałek 
rano o półtora metra ponad 
stan obecny, co  spowodowa­
łoby katastrofalne skutki.

Starosta powiatowy i grodz­
ki zarządził powołanie do ży­
cia komitetu przeciwpowodzio 
wego. do którego wchodzą 
przedstawiciele władz miejseo 
wych, społecznych i zagrożo­

nych miejscowości.
Komitet wydał zarządzenie 

ewakuacji zagrożony eh do­
mów.

JASTARNIA. — Powłoka 
lodowa w  ‘ zachodniej części

l y m m  spłonęło im fe  dzieci
podczas pożaru we wsi Boratyn

We wsi Boratyn, w powie- do w a ni acli 
eie łuckim wybuchł w zabu-

Anny 
pożar.

W płonącym domu znalazło

Szaclmiuk śmierć dwoje dzieci, matka 
zaś ich odniosła ciężkie popa­
rzenia.

zatoki Puckiej, począwszy od 
Jastarni, aż do Pucka trzynfia 
sic mocno nadał. Fale jednak 
zatok; Gdańskiej lód ten roz­
bijają  i jak się obecnie oka­
zuje. na skutek wiatru
wschodniego wielkie zwały 
kry lodowej wy rzucane, są na 
lód zatokj Puckiej lub wciska 
ne pod powierzchnię lodu.

Na wysokości Rewy utwo- 
utworzyl się już potężny wał 
lodowy długości kilku kilome­
trów, Rybacy łow ią nadał 
węgorze w przeręblach zato-

I k i:

W Hisipanii “ ®!ii§ burze śneżne
24 yodzin trwa Hanona f»od Jarania

BAYONNE. W północnych« kom u akację. » skiego kontrtorpedowca atsz-
prowincjach Hiszpanii szaleje W Zatoce Gaskońskiej wzbuI pańskie) uchoazców. 
od 2 dni burza śn ieżna i grado-1 rzone morze utrudnia aki. o I MADRYT,- Rada Obrony7 
w a, uniemożliwiając *vszelką[ zabierania na pokład brytyj-| Madrytu opublikowała dziś

St. Zjed. przeprosiły Rzesze

ko-

za wmiumpłsemówienie &  ¥ornu
WASZYNGTON. Rząd Sta­

nów7 Zjednoczonych przeprosił 
Rzeszę Niemiecką za obraili-
we uwagi, zawarte we wczo- Przeproszenie to dokonane 
rajszym przemówieniu bur- było w  formie deklaracji słów

mistrza nowojorskiego La 
Guardia.

nej, złożonej przez szeła sek­
cji zachodnio - europejskiej 
departamentu stanu Dunna 
w~obec radcy ambasady nie­
mieckiej Thom sen a.

Na dachach chroni sio
w

iudnośc wyyiersba
BUDAPESZT. Ka tastrofa o cy  z brzegów, zalewając przed i Akcja ratunkowa trwa.

mieścia Miakołca. Część inie- W m iejscowości Jaszbereny 
szkańców nie zdążyła ujść nad rzeką Zagyva wskutek 
przed powodzią i schroniła się j pow odzi zawaliło się 46 do- 
na dachach domów.

odzi przybiera w* północ­
nych Węgrzech coraz większe 
rozmiary.

Rzeka Saio wystąpiła w no- | mow.

w południe następujący 
m unikat:

Na odcinkąch frontu ma­
dryckiego i nad rz. Ja rama od 
24 godzin trwa intensywna 
obustronna ka-nouada artyle­
ryjska.

Poza tym nie nui żadnych 
operac v j  wojsk o wych.

MARSYLIA. Na skutek. in­
cydentów, jakie wydarzyły 
się ze statkami przejeżdżają­
cym; przez hiszpańskie w o­
dy terytorialne.. francuskie 
towarzystwa żeglugi w  poro­
zumieniu z władzami morski­
mi wydały7 kapitanom s w y ji  
statków polecenie omijania 
niebezpiecznej strefy.

BAYONNE. Z tutejszego 
portu wyszedł do Bilbao hiss? 
pański statek rządowy „Gah 
denes” .

Na pokładzie statku ztnajdu- 
ją się liczni zbiegowie z obsza­
rów zajętych przez powstań­
ców.

organ
o sytuacji gaaBatycwne w

O T T A  DEL YAT1CANO. 
Organ \'V utykami ..Observato 
re Romano4’ w  artykule redak­
cyjnym  p. t. „R ozw ój polityki 
polskiej” omawia szczegóło­
wo deklarację programową 
płk. Koca, -wyrażając opinię, 
'O deklarację tę charaktery- 
?uJe umiarkowanie, ktpre u- 
jawńiu się zwłaszcza w sta­

nowisku, zajętym wobec kon­
stytucji.

Organ watykański podkre­
śla również, że według dekla­
racji płk. Koca, Armia Naro- 
dowra, dowodzona przez Mar­
szałka Śmigłego-Rydza, nie 
jest zwykłym narzędziem ma­
terialnym;. ajer wyrazem ży­
wnych sil całego Narodu oraz

Labour Party
t a n  y  w y b o r a c h  w  wlelftim

i fN D Y N . W ybory— y- wielkiego Londynu, Zaminst dotvćhcM ioWej w iek
•be w wielkiin Lo.mK...c Z.i- Ląnoui J a ily  roapoi-ządzac bę szóści mandaiów, LabourP3 ,

kończyły się zdecydowanym 
zwycięstwem Labour Party, 
która zyskała 6 mandatów, c 

TV. przyszłości więc w  radzie

dzie*75 mandatami, a „konser­
watywni i reformatorzy muni­
cypalni” tylko 49 mandatami.

Party będzie odtąd rozporzą­
dzała przewagą 26 mandatów 
na ogólną liczbę 124 manda­
tów.

jego zdolności do obrony.
Rozważając z kolei antyko­

munistyczne stanowisko de- 
:,Ta! 'i „Ohservatore R_ . 
no” pisze, że Polska katego­
rycznie odrzuca doktrynę, ko­
munistyczną, tak samo jak 
odrzuca każdą doktrynę, zinie 
rzającą do podporządkowania 
Faiiktwa interesom jednej 
tylko klasy społecznej.

Wykazując po szanowanie
dla wewnętrzny cli ustrojów 
innych państw7, Polska odrzu­
ca'metody rewolucyjne, które 
uważane są za szkodliwe dla 
interesów Państwa.

Omówiwszy z kolei spo­
łeczny i gospodarczy pro­
gram, zawarty w deklaracji 
dziennik podkreśla zadowole­
nie. z jakim katolicy przyjęli 
tę treść deklaracji, która doły 
czy Kościoła Katolickiego*

19„Duch protokułu
RZYM. Agencja Stefan i do­

nosi: „Giornale dTtalia” po­
twierdza wiadomość, że wczy­
ta Kanclerza Schuschnigga w 
Rzymie nastąpi w  kwietniu.

y\r przeciwieństwie do wia­
domości, które ukazały się za­
granicą na temat celu tej j 
dró^y*.pjsmo stwierdza, że 'wi­
zyta ta stanowi normalny kon 
takt osobisty pomiędzy męża­
mi stanu Austrii i Włoch, co 
wynika z ducha pro toku łów 
rzymskich.

Ostatni Mohikanie
WASZYNGTON. Departa­

ment stanu postanowił wyco­
fać z Abisynii swych przedsta 
wicieli dyplomatycznych, lecz 
kwestia uznania Abisynii ja 
ko części Imperium Włoskie­
go nie była wcale oma w.'a- 
na.
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Kwiatkowski dał odprawo
którzy zaciemniają sytuacje gospodarcza

< W  uzupełnieniu naszego w całej rozciągłości obronę sta 
iprąwozdania z posiedzenia 
senatu, podajemy:

Po zakończeniu dyskusji, za
brał głos wicepremier Kwiat­
kowski. Przemówienie swoje 
p:̂  wicepremier poświęcił poli­
tyce gospodarczej a w szczegół 
ności polemizował z w yw oda­
mi generalnego referema sena­
tora Ewerta, który dal obszer­
ny obraz sytuacji gospodar­
czej Polski.

fan  wicepremier Kwiatkow­
ski w  sposob stanowczy roz­
prawił się z tym nastawieniem, 
wskazując na podstawie da- 
nycK cyfrow ych, iż nie odpo­
wiada on rzeczywistemu stano 
wi rzeczy. Wicepremier Kwiat 
kowskd podniósł w  pierwszym 
rzędzie, że Rząd przeprowadzi

Odczyt biskupa 
Lourdes

W czoraj w przepełnionej sa 
li kolum nowej towarzystwa 
naukowego warszawskiego- od 
był się odczyt przybyłego do 
Polski J. E. Ks. PLerre Ger­
ber, biskupa Lourdes i Tar- 
bes na temat „Obecna żywot­
ność katolicyzmu we 1 . .

Na odczycie obecni byli m. 
i<n. wiceminister W. R. i O. P. 
pro-f. U jejski, liczni przedsta­
w iciele duchowieństwa z ks. 
kard. Kakowskim na czele, 
sfer naukowych etc.

łości waluty, odrzucając wrzel 
kie eksperymenty inflacyjne. 
Potrzeba odejścia od pewnych 
poczynań poprzednich rządów 
była koniecznością.

Mówca cytuje dane, które 
świadczą, iż nie uprawiano po 
li tyki deflacyjnej. Ze stanów- 

. Kwiatkowskiczoscią p. wy­

wodzi, że polityka gospodarcza 
Rządu jest wierna linii nada­
nej przez Marszałka Piłsuds­
kiego.

W  dalszym ciągu swoich wy 
woclów p. Kwiatkowski zwra­
cając się do senatora Ewerta, 
oraz do tych, którzy podziela­
ją jego zdanie, iż sprawa tak 
fałszywych poglądów o sytua­

cji gospodarczej Państwa jest 
szkodliwa.

Stanowczość wicepremiera 
Kwiatkowskiego i odprawa ja 
ką dał tym wszystkim, którzy 
zaciemniają obraz położenia 
Polski, spotkały się z huczny­
mi oklaskami w  Izbie.

Na tym zamknięto posiedze­
nie Senatu.

Pogrzeb ś.p, Leonii 
Piłsudskiej

W czoraj odbył się w Wilnie 
pogrzeb ś. p- Leonii Adam owej 
Piłsudskiej.

Po nabożeństwie żałobnym 
w  kościele św. Teresy nastą­
piła eksportacja na cmentarz 
na Rossie.

W  pogrzebie, poza rodziną 
zmarłej, wzięli udział przed­
stawiciele władz z w oj. Bo- 
ciańskim, prezydent m. W ilna 
Dr. Maleszewski, rektor U. S. 
B. Staniewicz i wielu przyja ­
ciół oraz znajomych domu 
ś. p. Adamostwa Piłsudskich.

Zairzynała 300 pfzestępsew
C i ę ż l r a  p m c « !  m f o t f e /  w y w v i « B d t & w c x q $ a n ś

Ratujmy feezsw&otsaycli 
o«l z imna i głodu.  

Ofiary pieniężne 
składać należy na 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa.  
OSiaary w naturze 
w miejscowym  
K o m i t e c i e .

W wielkim  magazynie lon­
dyńskim panował ożyw iony 
ruch. Sprzedawczynie z tru­
dem obsługiwały tłoczącą się 
do lad klientelę. Nagle pewien 
młodzieniec zainteresował się 
damską torebką.

— Dla m oje j narzeczonej — 
tłumaczył sprzedawczyni, któ­
ra do niego podeszła—ale niech 
pani załatwi panie ja  na razie 
wybiorę coś odpowiediniego.

Sprzedawczyni poszła za je ­
go radą, a młodzieniec znikł w 
tłumie kupujących. Łokciami 
torował sobie drogę. Lewe ra­
mię przyciskał do serca, ponie 
waż pod marynarką ukrywał 
damską torebkę...

Ale nie dotarł do drzwi.
— Proszę pójść za mną — 

rozległ się nagle głos kobiecy 
i jakaś dłoń spoczęła na jego 
ramieniu.

Złodziej chciał czmychnąć i 
w ym ierzył cios. Ale po chwili 
już leżał wyciągnięty na podło 
dze, z rękami wyk 
do tyłu.

Nad nim nachylił się jego 
zwycięzca, C Mi kat na mło-aa 
dziewczyna o ładnej twarzycz 
ce okolonej bujnym i jasnymi 
wi o sam/i.

wykręconymi

Z y to  znów drożeje
w woj. lwowskim i wołyńskim

Po kilku dniach zniżki i pew 
nej stabilizacji cen żyta ujaw­
niła się w piątek z powrotem 
tendencja zwyżkowa. Zwyżka 
cen wystąpiła najpierw w wo­
jewództwach lwowskim i w o­
łyńskim, po czym przeniosła 
się na rynki zbożowe innych 
województw. Zwyżka wynosi 
50 gr. do 1 zł. na kwintalu ży­
ta.

Jako powód ponownej ten­
dencji zwyżkowej na żyto po 
dawany L st fakt zmniejszonej 
nagle prz- z rolników podaży

TRAGICZNA PODRÓŻ JUNAKA
Pociągiem z Palucha za Okęciem 

jechał do Warszawy junak Tadeusz 
Djaczon. Jechał na pomoście. Na za 
kręcie Djaczon straci! równowagę i 
wypad! z pomostu, uderzywszy gło­
wą o budkę dróżnika tak silnie, że 
w kilka chwil potem skonaŁ

ziarna. Po cenach obniżonych 
rolnicy nie chcą sprzedawać 
żyta.

W Warszawie i w Poznaniu
płacono w piątek przeciętnie 
24 zł. za kwintal żyta przy ten
dencji mocnej i zw yżkującej.

— O  wypadku tym opow ie­
działa mi panna Barbara 
0 ‘Rurke, detektyw wielkiego 
magazynu londyńskiego — pi­
sze pewien dziennikarz francu 
ski, k tóry odbył w yw iad z tą 
niezwykle dzielną kobietą.

Słowo „detektyw " w yw ołu­
je uśmiech na wargach, gdy wi 
dzi się przed sobą smukłą na 
pozór wątłą osóbkę, mającą 
dwadzieścia lat.

Pomimo swego młodego wie 
ku panna Barbara zatrzymała 
już 300 złodziejów.

— Już niejednokrotnie b y ­
łam narażona na wielkie nie­
bezpieczeństwo — opowiadała 
w dalszym ciągu kooieta - de 
tektyw. — Byłam już wiele ra 
zy dotkliwie pobita. Ale to 
wszystko nic nie znaczy.  ̂Mu­
szę b y ć  bardzó „solidnie" zbu 
dowana, gdy mimo tych wszy­
stkich obrażeń cielesnych, po­
zwoliłam 'wymknąć się tylko 
jednemu złodziejowi.

— Czy pani ich zatrzymuje 
zawsze w magazynie?

— Nie, czasem muszę ścigać 
ich po ulicach. Pewnego razu 
ujęłam pewnego malca, pomię 
dzy pędzącymi po j ezdni samo 
chocC ni. By} to peścig pełen 
emc j i. Innym razem musia­
łam stoczyć walkę naraz z drwo 
ma złodziejami, ale ich obu u- 
jęłam — dodała z dumą dlziel 
na osóbka, w  której żyłach 
płynie gorąca krew irlandzka 
i która odziedziczyła żyłkę po 
1‘cyjną. Jej o jc iec bowiem w 
ciągu 30 lat pracował w  poli­
cji, obecnie pracuje tam je j 
kuzyn i wuj.

W dalszym cią-g*u swej fascy

nującej opowieści p. 0 ‘Burhe 
opowiedziała dziennikarzowi 
w jaki sposób przystąpiła do 
awej pełnej silnych wrażeń i 
niebezpieczeństw pracy.

— Mając i?  lat zaczęłam pra 
oować w magazynie w charak 
terze sprzedawczyni. Od sa­
mego początku tak doskonale 
wyławiałam klientów, którzy 
przywłaszczali sobie różnecro 
rodzaju przedmioty, że kole­
żanki nazywały mnie Sherloc- 
kiem Holmesem. I oto pewne­
go dnia zgłosiłam się do dyrek 
cji z propozycją, aby mnie za­
angażowali w charakterze de­
tektywa. D yrekcja  zgodziła 
się, i zaangażowała na miesiąc 
próby. Próba ta wypadła do­
skonale i w  końcu powierzono 
mi na stałe funkcje detektywa.

— A teraz muszę już pana

pożegnać i zacząć mój obchód 
— rzekła, biorąc pod pachę dli 
żą torebkę, która upodobniała 
ją do jednej z kupujących. — 
Obliczyłam, że przechodzę 
rocznie 4.320 kile metrów. To 
mnie najbardziej nuży.

— W takim razie nie powin­
na pani nosić tak dużej toreb­
ki i do tego tak wypchanej.

Panna Barbara uśmiechnęła 
się.

— Ona prawie nic nie waży, 
jest wypchana papJerem.

Przy pożegnaniu dzienniikarz 
zauważył na palcu panny Bar 
bary pierścień zaręczynowy. 
Dziennikarz zapytał ją kdm 
jest je j narzeczony. Panna Bar 
bara nie dała mu jasnej odpo­
wiedzi, tylko zaznaczyła, że 
ten kto je j  ofiarował pierścio­
nek, nie jeat policjantem.
H— BMK-JE ■IIHIMBB— — a— — —

Ciekawa historia o malarzy
Znakomity malarz francuski 

z czasów Drugiego Cesarstwa, 
Coustantin Guys, celował w 
malowaniu scen miłosnych. W 
związku z tym wy darzyła mu 
się przygoda, która mogła się 
tragicznie dla niego skończyć. 
Policja zwróciła uwagę na to, 
że Guys nadaje swoim boha­
terkom rysy, fryzurę, profil 
ówczesnej monarchini, cesa­
rzowej Eugenii.

Ponieważ powtarzało się to 
systematycznie, uznano, że 
jest to niewybredny sposób 
ujawniania opozycyjnych  po­
glądów malarza. Zaaresztowa­
no go. Guys tłumaczył się, że 
pozuje mu do wszystkich obra-

tem sposób powiększa swoje 
dochody. W idocznie modelka 
jest podobna do cesarzowej.

Słowa malarza okazały się 
prawdziwe, więc zwolniono 
go z aresztu. Ale z kolei zaję­
to się ową modelką, wykazu­
jącą tak niepokojące podo­
bieństwo do władczym. W y­
posażono ją  odpowiednio, po 
czym znaleziono je j męża, 
pod warunkiem jednak, źe w y­
jadzie na głuchą prowincję, 
gdzie podobieństwo je j nie 
przysporzy już nikomu żad­
nych trudności.

Frontem do Morza i

a wyjdziesz stad bogaty”
18-letni wyrostek wspólnikiem zbrodni na Przyokopowej

Dochodzenie policy jne w 
sprawie strasznej zbrodni na 
Przyokopowej w  Warszawie 
zostało już ukończone.

Tak szybkie ukończenie 
śledztwa sprawiedliwość ma 
do zawdzięczenia temu, że

Choiński ocalał. Z faktem tym 
m ordercy nie tylko się nie li­
czyli, ale byli pewni, że w y­
mordowali wszystkich.

O ujęciu Romana Kosiń­
skiego, głównego sprawcy pi-

146 eskadr na dziać 1 kwietnia
posiadać bodzie lotnictwo W . Brytanii

PARYŻ. Havas donosi z Lonl brytyjskie siły zbrojne po- 
dynu w związku z budżetem wietrzne z dn. 1 kwietnia w y- 
wojskowym  W. Brytanii, ż e ‘ nosić m ają: 100 eskadr, stacjo-

Pow ódź minęła Paryż
S i e s n  u / o d g  n a  S e k w a n i e  a p a t i i
Pa L xZ. Ministerstwo robót I ein stanu wody na Sekwanie i 

publicznych donosi o opadnię-I je j dopływach,

nowanych w Anglii, 20 eskadr, 
przydzielonych do marynarki 
w ojennej i 26 eskadr, stacjo­
nowanych w koloniach.

Stan liczebny w ojsk lotni­
czych na dz. 1 kwietnia w yno­
sić będzie 4.850 oficerów i 51 
tys. szeregowych-lotmków.

W ciągu lata stan liczebny 
wzrosnąć ma do 70 tys. ofice­
rów szeregowych.

ssliśmy wczoraj, dz'.ś możemy 
pudać da'sze szczegóły docho­
dzenia.

W spólnikiem Kosińskiego 
w morderstwie był 18-letni 
Zdzisław Wasiakowski (Ogro­
dowa 16). On też zamordował 
nożem służąca i uczynił to na 
rozkaz Kosińskiego, który Po­
wiedział dop, gdy wahał się 
dokonać zbrodni:

„Rżnij, a w yjdziesz stąd bo­
gaty".

Podczas gdy Wasiakowski 
zabijał nożem służącą Bula- 
kównę, Kosiński strzelał do 
Choińskich. Przystąpili na­
stępnie obaj do rabunku. Zra­
bowali w gotówce i biżuterii 
około 2.000 złotych.

Po zbrodni uciekli do zna­
jom ej Aleksandry Sieradzkiej 
na Pańską 64. Kobieta zapro­
wadziła ich dc pasera Lipy 
Rnizsrlika aa ulice Ogrodowa

do domu, gdzie mieszkał Wa­
siakowski. Nie znał on pase­
ra, choć mieszkał w tym Sa­
mym domu.

U R ojzglika m ordercy zdję­
li okrwawione ubrania [ otrzy 
mali nowe, za które zapłacili 
ze zrabowanych pieniędzy. 
Rojzglik też kupił od nich zra 
bowaną biżuierię.

Po w yjściu od pasera Kosiń­
ski poszedł do swego brata na 
Ogrodową 62, Wasiakowski 
zaś kupił na kilka dni żywnoś­
ci i ukrył się na strychu domu,

fdzie zamierzał przeczekać 
ilka dni. Tam też odszuka­
ła go policja i aresztowała.
O baj m ordercy przyznali się 

do zbrodni. Wasiakowski pła­
cze i narzeka na Kosińskiego, 
źe to on namówił go do zbrod- 
ni. Osadzono w więzieniu 
również Rojzglika i Sieradz* 
1\cjl
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Opętańczy m k n  zbrojeń
W yścig zbrojeń postępuje 

naprzód w  szalonym tempie. 
Anglia, która stała przez pe­
wien czas na uboczu, przedło­
żyła parlamentowi olbrzymi 
plan zbrojeń. W ydatki amgiel 
skie biją wszystkie inne.

Powszechnie uważa się to 
za odpowiedź daną przez An­
glię Niemcom i Włochom. O- 
znacza ona równocześnie osta­
teczne pogrzebanie wszelkich 
pomysłów o konferencji roz­
brojeniow ej.

Anglia nie chce się dać prze­
ścignąć w  sile w ojskow ej 
przez kogokolw iek, nie ma za­
miaru ustąpić ze swego czoło- 
wtgo stanowiska.
CIĘŻARY ZBROJENIOWE

Anglia jest państwem bar­
dzo zamożnym. Na cele dozbro 
jenia rozpisano długoletnią po 
życzkę wewnętrzną, która bez 
trudności zostanie pokryta. 
Podobnie przedstawia się spra 
wa z Francją. Z tą różnicą, że 
Francja od lat łożyła wielkie 
sumy na zbrojenia, zaś obec­
nie uwiełokrotniła jedynie o- 
we wydatki, w  obliczu rosną­
cych zibrojeń innych państw.

Ciężary zbrojeniowe walą 
się więc na społeczeństwa. Każ 
de państwo chce być jak  naj­
lepiej uzbrojone, gdyż obec­
nie nikt już nie ma żadnych 
wątpliwości, że jedynie siła 
abrojna stanowi gwarancję 
niepodległości i nienaruszal­
ności granic danega państwa.

Jeśli zważymy, że wszyst­
kie państwa zapewniają, iż 
zbrojenia mają li tylko na celu 
obronę własnych granic, iż 
nikt me ma zamiaru prowa­
dzić w ojn y  z a c z e p n e j ,  to trze­
ba będzie przyznać słuszność 
staremu powiedzeniu rzym­
skiemu: Jeśli chcesz pokoju — 
gotuj sie do w ojn y!

WIELKIE OFIARY
Narody uzbrojone od stóp 

do głów bronić będą sw ojej 
samodzielności i wolności. 
Świadomość, że sąsiad jest do- 
M n m D H H B i

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie Szyller-Szkolnik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre­
ślić Twój charakter zdolności, prze­
baczenie? Szyller-Szkolnik jest Re­
daktorem poczytnego pisma „Świt*’ 
(Wiedza Tajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
duszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller- 
bzkolnik wyszczególni najważniej­
sze takty Twego życia, powie kim 
jestes, kim być możesz. Poradzi jak 
życ i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A  ponadto
I Z V p .2ńe..SZC2ęśli'yy numer Lo­tem  Państwowej.i wskaże, gdzie ta­
kowy można nabyć. Podaj datę uro-
nagrod*zenbi. ̂ rzysy j * * W o  w ,-

N a niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyilera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra 
nych. Z braku miejsca podajemy 
tylko niektóre: Jobeł Balcerek, No­
wa Wieś k. Chorz., Karola Mianci 
2 -  10.000 zł., W. Baranow icz/Gdy­
nia, W ysockiego 33 m. b — 10.000 zł., 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro­
bramska 11-b — 100.000 zł. M. Made- 
jówna Stanisławów, Romanowsk. 
9 — 100.000 zł., J. Morzyńska, Łask, 
Stacja kolejowa 10.000 zł., W. 
Biątkiewicz, Kraków, B. Zaleskiego 

m. 2 — 10.000 zŁ, Sala Aprii, Tar­
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Ma­
misz, Kurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5 
25.000 zł., W. Piechowski, Często­
chowa, Szczytów7a 18 — 75.000 zł. 1.

Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem 
?5;000 zł., W. Kaźmierczak, W ojko­
wice Komorne, Ogrodowa 1 — 25.000 
z'* Jeżeli wątpisz w autentyczność 
Podanych potwierdzeń, możesz się 
?'vrócić do powyższych osób, poda­
jąc swój adres i załączając znaczek 
P°cztowy na odpowiedź.
, . , r.zyjęcia codziennie. Przyjdź oso­
biście lub podaj datę urodzenia, 
‘-'trzymasz horoskop astrologiczny 
ócz żadnej dopłaty. Załącz 50 gro­
szy znaczkami pocztowymi, War­
szawa, redakcja „Świt“ , Żulińskie- 
SfP S, ogłoszenie załączyć,

skonale uzbrojony ma wstrzy­
mywać ewentualnego napast­
nika od ataku. C zy to się spra 
wdzi ?

Zbrojenia wymagają wiel­
kich o fi a r. P onos i m y je  wszy­
scy ze świadomością, że są orne 
niezbędne dla utrzymania na­
szego bytu niezależnego.

Dawniej rozpowszechniony 
był pogląd, że cło w o jn y  trze­
ba pieniędzy. W ydaje się, że 
dziś nie można już tego poglą­
du stosować. Cóż to bowiem 
kiedyś oznaczało? Po prostu, 
że państwa niezasobne w  kapi 
tały, czy surowce nie mogą so 
bie pozw olić na zbytek zbroje 
niowy, a w ięc 
w ojny.

Rozwój wypadków w ostat­
nich czasach zadaje temu 
kłam. Widzimy, że narody po- 
frafią zdobyć się na najw ięk­
sze ofiary boeiażby kosztem 
oddania wszystkich dóbr w ła­
snych na rzecz państwa, wyrze 
kają się już nie tylko zbytku, 
ale nawet sytości.

W tych warunkach trudno 
było przypuszczać, żeby ol­
brzymie plany zbrojeniowe 
Anglii i Francji m ogły pow ­
strzymać w yścig zbrojeniowy 
Niemiec i Włoch, jak  to nie­
którzy sądzili.

Najwyższa Rada Faszystów 
ska, która zebrała się w bie- 

prowadzenia | żącym tygodniu, postanowiła 
ł podwoić wysiłki, wezwać spo-

p  I  I P  GWARANTOWANE «||
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łeczeńsiwo do jeszcze więk­
szych ofiar, by leby  tylko nie 
zaniechać dalszych zbrojeń. 
Oczywiście takie same stano­
wisko zajmuje Rzesza Nie­
miecka.

Ale oba te państwa nie uetą 
pią z pola -wyścigowego jed y ­
nie dlatego, że konkurenci po­
siadają większe kapitały.

Natomiast wielkie pole do 
działania otwiera sic dla mę­
żów' stanu i dyplomatów. Przy

W

S s f i S s rI r ł r e l Y c*nV 
a > &  -

trtb lgtkj.

UŚIUjer**

wrócenie zaufania m iędzy na 
rodami, znalezienie płaszczyz 
Dy prawdziwej współpracy i 
przyjaźni może doprowadzić 
do zaniechania dalszego wyścj 
gu zbrojeniowego.

Puder o subtelnym i miłym zapachu

JAPOŃSKI BIAŁY BEZ
w 12 odcieniach 

S Z A C H  Warszawa
Cena za pudełko z puszkiem Zł* 1*25

/I/apo/eon SądeA

Firma „R ybka i Zajczyk“ 
należała, jak  samo brzmienie 
wskazuje, do dwóch wspólni­
ków, panów Rybki i Zajczy- 
ka.

W spólnicy śledzili się wza­
jemnie, jak  zazdrośni kochan 
kowie. Gdy tylko pan Zajczyk 
zbliżał się do kasy, jak  spod 
ziemi, wyrastał za jeg i pleca­
mi pan Rybka j nie spuszczał 
oczu z rąk wspólnika.

Pan Zajczyk wówczas uśmie 
chat się jadow icie:

— Wiesz pan, oo panie Ryb 
ka? Jutro sobie każę zrobić 
manicure.

— Po co?
Żeby pan miał miłe wra­

żenie, jak  mi pan patrzy na 
ręce.

Zdarzyło się pewnego dnia. 
że zarówno par Zajczyk. jak 
i pan Rybka jednocześnie po­
szli na miasto załatwiać pilne 
sprawy. Pan Rybka udał się 
cło urzędu skarbowego prosić 
o odroczenie jakiegoś podat­
ku, zaś pan Zajczyk bawił w 
tym samym czasie u jednego 
z licznych w ierzycieli z proś­
bą o odroczenie licytacji.

Firma pozostała pod opieką 
zaufanej kasjerki, panny Re­
giny.

W  jakieś pół godziny po opu 
szczeniu progów  firm y przez 
wspólników, zadzwonił tele­
fon. Panna Regina podniosła 
słuchawkę.

— Hallo!
— Tu Zajczyk! — za­

brzmiał znajom y głos. — Co 
słychać w  interesie? C zy Ryb 
ka w rócił?

— Nie, pan Rybka jeszcze 
nie wrócił, ale tu przynieśli 
przekaz na tysiąc złotych. Kto 
ma iść na pocztę po odbiór pie 
niędzy ?

— Przekaz?! Tysiąc zło­
tych?! — Głos Zajczyka drżał 
ze wzruszenia. — W tej chwili 
Będę! Niech pani nie śmie ni-

omu oddawać przekazu! Sam 
ptV 5 po P ^niądze!!
. i e , °  panna Regina odło­
w ią  słuchawkę, znów rozległ 
się dzwonek.

— Hallo!
— Mówi Rybka. Co

nowego? Zajczyk jest?
— Nie, pana Zajczyka nie 

ma. Ale tu przyszedł przekaz 
na tysiąc złotych...

— Na tysiąc złotych?! — 
krzyknął Rybka. — Za dwie 
minuty przyjeżdżam. Sam p ó j­
dę po pieniądze.

Tramwaj, którym jechał 
pan Rybka wlókł się tak w ol­
no, że pan Rybka po prostu 
wyłaził ze skóry. Stał na 
przedniej platformie wagonu 
i próbował hipnotyzować mo­
torniczego.

— Ja ci każę prędzej je ­
chać! — myślał intensywnie 
wpatrując się uporczywie w 
plecy tramwajarza.

Nagle zamarł w  niemej 
zgrozie. Tramwaj wyminęła 
taksówka, w której siedział 
Zajczyk.

— jedzie do sklepu! — zro 
zumiał pan Rybka. — Przy- 
jedzie pierwszy*! Weźmie pie­
niądze.

Ale przypadek uratował sy­
tuację. Taksówka, w której 
jechał Zajczyk, musiała zatrzy 
mać się na przystanku i tram­
w aj zrównał się z nią ponow­
nie.

Rybka jednym  skokiem zna 
lazł się przy taksówce.

— Dokąd to pan jedzie tak 
sówką na te ciężkie czasy? — 
spytał dysząc ciężko.

— Zajczyk na widok współ 
nika zmieszał się.

— Coś mnie lewy bok roz­
bolał... Nie mogłem chodzić...

Umysł Rybki pracował go­
rączkowo,

— On jeszcze nic nie wie o 
pizekazie. Trzeba go odciąg 
nać od sklepu, \rzeba go 
gdzieś zaciągnąć. A poOm 
wymknę się na chwiilę i pole­
cę do sklepu po przekaz...

Umysł Zajczyka też w tym 
momencie nie próżnował.

—* On chyba nie wie nic. 
Teraz grunt — nie dopuścić 
go do sklepu. Potem się zo­
baczy...

I Zajczyk oświadczył pierw 
szy.

— Możliwe, że mnie ten 
bok rozbolał z głodu. Może 

tam wstąpimy do baru?

— Z przyjemnością — 
cl?if sie ochoczo Rybka.

BOLESNY BAROMETR W KOŚCIACH
^cLtwaŁcy ^l.olelM e Schk” Sclle" rozpuszesaj,. kwas
zmiany pogody. Nie należy cier­
pieć bezradnie, kiedy objaw v zł^j 
przemiany materii można łagodzić. 
Zioła magistra Wolskiego ze znuk. 
ochr. „Reumosa", zawierające nie- 

ianiemi© rzadką roślinę chińską

eaowy, usuwając jeg-o złogi, regu­
lują przemianą materii dzięki cze 
mu stosuje się je  w cierpieniach: 
artretyeznych, leinnaiyc/uiych i bó­
lach ischiasu.
Wv twórnia: Magister 

WOLSKI, .Warszawa, £!oia li .

Zasiedl do stolika i w  m il­
czeniu zac:ęli studiować ka?*
tę

— Muszę go upić — plano­
wał sobie Rybka. — Jak on 
się upije, to ja  czmychnę...

~~ j*ik go upić? — kombino 
wał w tej samej chwili Zaj­
czyk. — To jest jedyny spo­
sób..

Jednocześnie uśmiech nęb 
s;ę do ? ebie słodko.

— Nap jem y się czegoś, pa­
nie 2ajez\k — My już trzy 
lata pracujemy razem i js -  
szcześmy nie obleli naszej 
spółki.

— Racja! — przyznał gor­
liwie Zajczyk.

Kelner napełnił kieliszki i 
podał zakąski. Pierwsze dwa 
kieliszki panowie wypili ra­
zem. Ale przy irzecim kie­
liszku Zajczyk pomyślał so­
bie.

— Mnie już nie wolno wię­
cej pić. Tylko on musi być 
pijany.

W tym momencie pomyślał 
to samo Rybka i obaj pano­
wie nieznacznie wyleli wódkę 
pod stół.

Po kwadransie pod stołem 
już była spora kałuża i obaj 
panowie udawali pijanych.

— Teraz trzeba działać — 
pomyślał ZajczyTk.

— Najwyższym czas się ulot­
nić — zdecydował Rybka.

Wstał od stołu i przeprosił 
na chwileczkę. Ruszył w  str o 
nę garderoby, ale przy końcu 
sali skręcił i... obaj panowie 
spotkali sie przy drzwiach 
w yjściow ych.

— Pan już wychodzi, panie 
Zajczyk?

— Nie!.. Chciałem tylko zo 
baczyć, czy pada deszcz. A 
pan?

— Też chciałem sprawdzić 
pogodę.

Z obojętnym i minami w y j­
rzeli na dwór.

— Ładna pogoda. Chodź 
pan trochę na spacer.

— Chetnie.

O siódmej panna Regina 
zamknęła sklep, pełna niepo­
koju  o szefów, którzy zagi­
nęli w tajemniczy sposób.

A panowie Zajczyk i Rybka 
ciągnęli się wzajem nie od 
knajpy do knajpy.

— Ja go muszę wreszcie 
upić. ŻeŁym go  miał nawet

zgo-i łaszczyć do rana — rozumo­
wał Za jczy k. — A rano odbio­
rę przekaz.

To samo myślał drugi 
wspólnik.

Nad ranem obaj panowie na­
mówili się nawzajem do prze 
jażdżki za miasto i wsiedli d* 
pociągu, idącego do Otwoc­
ka

W Wawrze Zajczyk w y­
szedł na sekundę z przedzia­
łu, pod pozorem sprawy nie 
cierpiącej zwłoki.

W yszedł i w ięcej nie wró­
cił. Wyskocz-vl z wagonu i 
pędem pobiegf do kasy kolejo 
w ej, żeby w ykupić bilet ko­
lejowy.

Przy okienku kasowym ja­
kiś mężczyzna kupował rów­
nież bilet do Warszawy... Zaj­
czyk o mało co nie zemdlał. 
Mężczyzną tym był Rybka.

— Już pan wraca do War­
szawy?

— Tak. C zuję się niedobrze.
— No to jedziem y razem.

Na dworcu w Warszawie
wspólnicy pożegnali się,

— Idę do domu się prze­
spać.

— Ja również. D o widze­
nia.

Roieszli się w różne strony 
i... po pięciu minutach spot* 
kali s ę w sklepie.

— C o pan tu robi? — ryk ­
nął Rybka.

— To samo co pan!
Pan miał iść do domu!

— Pan też!
Siedząca za kasą panna Re- 

giina westchnęła ciężko.
— Proszę panów’ — przer­

wała kłótnię. — Tu w czoraj 
przyszedł przekaz na tysiąc 
złotych...

Obaj panowie zamarli z 
przerażenia.

—- Ta idiotka musiała się 
wygadać! — pom yśleli jedno 
cześnie.

A panna Regina westchnęła 
jeszcze głębiej.

— \le przed chwila listo­
nosz go odebrał. To była o* 
m yłka Te<n przekaz nie by? 
dla nas.

Straszny pożar 
w restauracji

Ubiegłej nocy wybuchł w je  
dnej z restauracji na głównej 
ulicy Tokio pożar. W płomie­
niach znalazło śmierć 6 osob 
personelu restauracyjnego.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA' ,v
Potężny wywiad angielski „Intelligence Serrioe** oba­

wiając się aby wpływy bolszewickie w Chinach nie zaszko­
dziły interesom brytyjskim, wysłał tam dwóch najlepszych 
swych agentów: Annę Morette i Artura Jamesa którzy nie­
dawno przybyli z Rosji.

W Szanghaju rewolucjonista, doktór Jeng zawar! trans­
akcję z przedsiębiorcą okrętowym Czeng-Fu, na mocy któ­
rej ten ostatni miał przewieźć na swoich statkach broń 
z Kantonu do Szanghaju.

Zaraz po tym przybył do Czecag-Fu pewien Anglik i za­
proponował, af>y na swoich statkach dowoził do miasteczek 
położonych wzdłuż żółtej Rzeki wyroby pewnej manche- 
sterskiej fabryki włókienniczej. Po ubiciu tego interesu 
Anglik zaproponował Czeng-Fu, aby udał się z. nim do ka­
baretu „Monterosa“, gdzie występowała wspaniała tancer­
ka, donna Sorello. Chińczyk dał się namówić, od pierwsze­
go wejrzenia zakochał się w tancerce i zaproponował jej, 
aby przybyła do niego. Ta przyjęła jego propozycję, obie­
cując że przybędzie następnej nocy, o godzinie pierwszej

Następnej nocy tancerka przybyła do Czeng-tu, ale ze 
znacznym opóźnieniem, które usprawiedliwiła tym, że za­
trzymaj ją doktór Jeng, który prześladował ją swą miłością. 
Poznał ją w kabarecie, gd/zae siedział w towarzystwie angiel­
skiego oficera i rozmawiał z nim o Czeng-Fu, transporcie 
broni, powstaniu i tym podobnych sprawa^ W sercu 
Czeng-Fu obudził się niepokój.

1 5 4 .

m a c ą  w  d a m  n a  § 
s z a n ą h a j s k i a f  

u l i c z c e . . *
Nawet gorące ramiona tancerki nie pozwoliły 

Czeng-Fu zapomnieć o strasznym podejrzeniu, 
które zrodziło się w jego umyśle.

Jeśli doktór Jeng siedział w kabarecie w towa­
rzystwie angielskiego oficera i wyższego funkcjo­
nariusza policji chińskiej i rozmawiał o takich rze­
czach, jak broń, powstanie, statki i transport, stąd 
wynikało, że byi on dwuznacznym osobnikiem 
po prostu zdrajcą, prowokatorem, który umyślnie 
namówił go do przewożenia broni, a następnie za­
meldował o tym angielskim i chińskim władzom, 
aby otrzymać wysoką nagrodę.

— Dlaczego jesteś tak smutny, mój drogi ? — 
tancerka tuliła się do Chińczyka i otoczyła ramio­
nami jego szyję.

— Rozmyślam o zdradzie mojego przyjaciela...
— Jakiego przyjaciela masz na myśli? — tan­

cerka jeszcze mocniej przytuliła się do Czeng-Fu.

Aż tak? Opowiedz mi o
— Doktora Jenga.
— On cię zdra< 

tyin...
W pierwszej chwili Czemg-Fu nie choiał opo­

wiedzieć tancerce o swych podejrzeniach, ale go­
rące ramiona, które wiły się dookoła jego szyii 
jak dwa węże oraz pocałunki, które go oszałamia­
ły, — to wszystko rozpędziło jego obawy przed 
tancerką. Ufał jej.

— Nie, ona mnie nie wyda, ona mnie kocha!... 
— pomyślał Chińczyk, który po ra<z pierwszy w 
tyciu trzymał w ramionach oiałą kobietę...

A o tym, że go kochała, mogły go przekonać 
namiętne pocałunki, jakimi go darzyła i jakich 
nie znały chińskie kobiety.

— Opowiedz, co dręczy twoje serce — szep­
nęła do niego.

Będąc upojony miłością, Czeng-Fu zapomniał 
o ostrożności i w urywanych słowach opowiedział 
je j o zdradzie swego przyjaciela.

— Opowiedział mi jakąś historię, że powinien 
przewieźć transport broni z Kantonu do Szangha­
ju... Zawarliśmy transakcję na dziesięć tysięcy 
funtów... A teraz okazuje się, że jest on angiel­
skim szpiegiem, zdrajcą, że miał zamiar mnie za­
sypać....

— Zerwij z nim umowę...
— Jest to niemożliwe... Statki z transportem 

broni znajdują się t u ż  w  drodze...
Donna Sorello chciała wykrzyknąć:
— Jak statki dobiją do portu!...

na pewno odrąbią... U nas w kraju nie bawią się 
długo z głowami, odcina się je i już po wszyst­
kim...

— Kochany, mam pewien projekt... — szepnę­
ła tancerka.

Czeng-Fu mocniej ją objął i zapytał:
— Co to za projekt?
— Czy chciałbyś, aby doktór Jeng umarł?
— Jesteś gotowa go zabić?
— Ja? Co ci też wpada na myśl! Moje ręce 

jeszcze nigdy nie przelały kropli krwi... Inni go 
zabiją... Uczynię to dla ciebie, ponieważ pokocha-

W ostatniej chwili jednakże się połapała i u- 
gryzła w język. Wprawdzie Chińczyk był upo­
jony miłością, ale nawet z pijanym Chińczykiem
należy być ostrożnym... Zresztą o wszystkim się 
już dowiedziała...

— A teraz tak się boję... — Czeng-Fu wtulił 
głowę w jej pachnące włosy.

Śmiej się z tego, mój drogi — uspokajała go.
— Ach, gdybym nie miał głowy, niczego bym 

się nie obawiał. Ponieważ mam głowę, to mi ją

łam cie od chwili, gdy ciebie ujrzałam
— Ale on mi jest winien pięć tysięcy funtów... 

Uczynisz to dopiero wówczas, gdy zwróci mi pie­
niądze...

— No dobrze, niechaj tak będzie... A teraz za­
pomnij o tym wszystkim, mój drogi, daj mi twe 
usta...

Tancerka zaczęła go tak namiętnie całować, że 
Chińczykowi zdawało się ,iż spada głową na dół, 
w głęboką przepaść. A chwilami odnosił znów 
wrażenie, że stacza się z odciętą głową...

*
Podczas gdy Czeng-Fu spoczywał w ramionach 

białej tancerki i upajał się jej wspaniałym cia­
łem, doktór Jeng błąkał się samotnie po wąskich 
uliczkach biednej dzielnicy chińskiej.

Szedł blisko murów i rozglądał się na wszyst­
kie strony. Ulice były opustoszałe, rzadko kiedy 
widziało się przechodnia. Biedota chińska zmę­
czona i spracowana spała w ciasnych pokoikach.

Doktór Jeng skręcił w uliczkę, która tak się 
wiła, że przypominała zupełnie labirynt. Tłoczy­
ły się tu jednopiętrowe drewniane domki i gdzie 
niegdzie naftowa latarnia rozpraszała ciemności 
nocy.

Doktór Jeng nastawił kołnierz, głęboko zsunął 
kapelusz na czoło i zapuścił się w tę uliczkę.

W końcu zatrzymał się przed starym domkiem 
o wykrzywionym dachu, jeszcze raz rozejrzał się 
na wszystkie strony i, stwierdziwszy że w pobli­
żu nikogo nie ma, zapukał do wąskiej bramy.

Zapukał pięć razy, uczynił przerwę, a następ­
nie zapukał siedem razy. Był to umówiony znak. 
Zaraz też roztworzyła się wąska brama i doktór 
Jeng wszedł do sieni.

Obok niego stał mężczyzna w czarnym płasz­
czu, który puścił na jego twarz snop światła z elek 
tryeznej latarki.

— Doktór Jeng?
— Tak, ja... _ ^
— Czekają już na was z niecierpliwością...
— Miałem przeprawę z angielskim szpiegiem...
— Z angielskim szpiegiem? Czy zdołaliście 

zmylić jego czujność?
— Tak. Zanim tu zapukałem, stwierdziłem, że 

ulica była całkiem opustoszała... Powiedzcie mi, 
ezy Jakacki już jest?

— Tak, Jakacki przyszedł pierwszy. Bardzo 
się denerwuje, że tak długo musi na was czekać...

Dalszy ciąg jutro.

m a w a i n

K S t Z Y K  W  M O C Y
Ukryta w głębi ogrodu pięk 

na willa zdawała się być stwo­
rzona dla szczęśliwej młodej 
pary.-Od sześciu miesięcy zaj­
mowali ją państwo Wydrzyń- 
sćy. Pan Wydrzyński był ży­
wym pięćdziesięcioletnim męż 
Czyzną o gładkiej, rzadko uś­
miechającej się twarzy. Jego 
małżonka, blondyna o niebies­
kich oczach, mimo trzydziestu 
pięciu lat sprawiała wrażenie 
młodej dziewczyny. Oboje wy 
wierali wrażenie ludzi zakocha 
nych w sobie, a nieliczni ich są 
siedzi mogli przypuszczać, że 
państwo Wydrzyńscy niedaw­
no się pobrali i że są szczęśli­
wi.

Kto by jednak mial możność 
obserwowania pana Wydrzyń 
skiego w pewnych porach 
dnia, ten by od razu zmienił 
zdanie. Zaledwie znajdował się 
sam w pokoju, gdy spokój i po 
goda, którą narzucał sobie, zni 
kła z jego twarzy, a jej miej­
sce zajmował strach.

Po kolacji małżeństwo prze­
szło do salonu leżącego na par 
terze, który służył jednocześ­
nie panu Wydrzyńskiemu za 
gabinet. Wydrzyński siedział 
w fotelu i spoglądał przed sie­
bie takim wzrokiem, jak gdy­
by w duchu przeżywał jakąś 
dawną tragedię. Ręce mu drża 
ły, a twarz miała taki wyraz, 
iak gdyby słyszał jakiś głos, 
który tylko do niego dolaty­
wał.

O czym myślisz, Andrze-

—O niczym kochanie, słu­
cham.

— Zawsze ta szalona myśl! 
Czy nie możesz zapomnieć o 
przeszłości? Czy mnie nie ko­
chasz?

— Ubóstwiam cię, ale io jest 
silniejsze nade mnie...

—Odwagi, Andrzeju! Ja, 
twoja najlepsza przyjaciółka 
jestem przy tobie i nauczę cię 
zapomnieć.

— Tak bym tego pragnął! 
Straszna ta zmora powinna już 
ustąpić. Postanowiłem wszyst­
kiego spróbować, aby uwolnić 
się od złych duchów, które 
mnie nr a ją. Może wiedza mi 
da zapomnienie, którego tak 
pragnę. Zwróciłem się do pro­
fesora Salena, słynnego leka­
rza chorób nerwowych. Może 
on mnie uratuje. Odpowie­
dział mi, że obecnie bawi na 
urlopie w Krynicy i że przy- 
jedzie do nas. Prawdopodob­
nie jutro tu przybędzie...

Była ciemna noc. Od wielu 
godzin pan Wydrzyński cze­
kał na profesora Salena.

W tym czasie dwie postacie 
zrkradły się do ogrodu. Byli 
t i dwaj dobrze ubrani mło­
dzieńcy, którzy rozmawiali 
szeptem:

— Musimy szybko i spraw­
nie pracować. — Z miejsca u- 
damy się do małego saloniku 
na parterze. W biurku muszą

być pieniądze . Ty wejdziesz 
na pierwsze piętro do pokoju 
położonego po prawej stronie. 
Klejnoty znajdują się w toale­
tce. Wszelką przeszkodę nale­
ży natychmiast usunąć!

— Rozumiem. Oni są tu tyl­
ko we dwoje. A więc do robo­
ty!...

Andrzej Wydrzyński sie­
dział zamyślony w fotelu, gdy 
drzwi cicho P otworzyły i do 
pokoju wsz  ̂ i nieznajomy. 
Przez chwilę na twarzy przy­
byłego malowało się oszołomie 
nie, a!e gdy Wydrzyński pod­
niósł i zbliżył się doń z wycią­
gniętą dłonią, natychmiast się 
opanował.

— Śmiałem już przypusz­
czać, że pan profesor nie przy- 
jedzie.

— Zawsze dotrzymuję słowa 
— odparł nieznajomy.

— Ale w jaki sposób pan się 
tu dostał?

— Furtka była otwarta.
— Jak jestem panu wdzięcz 

ny za to, że pan przed powro­
tem do Warszawy, wstąpił do 
mnie.

Nieznajomy zajął miejsce i 
rzucił pytające spojrzenie na 
W y dr zy ńskiego.

— Z miejsca przystępuję, pa 
nie profesorze, do opisu mojej 
choroby. Widzi pan przed sobą 
człowieka złamanego na du­
chu. Jestem niezależny, boga­
ty, posiadam dobrą żonę i ka­
żdy sądzi, że jestem szczęśli­
wy. Andrzej Wydrzyński jest 
jednak mordercą, tchórzliwym 
mordercą, którego uniewinniły 
sądy na ziemi, ale który nie

ma siły stłumić wyrzutów su­
mienia. Może przypomina so­
bie pan sprawę Wydrzyńskie- 
go, swego czasu gazety wiele 
o nie’ y“

— Nie, me przypominam so­
bie...

— Moją pierwszą małżonką 
była wyjątkowo lekkomyślna 
kobieta. Po kilku miesiącach 
stwierdziłem, że ona mnie zdra 
dza. Jestem nerwowym, pory­
wczym człowiekiem. Złapałem 
ją na gorącym uczynku zdra­
dy i zadusiłem.

Zostałem aresztowany a- 
łe sąd uniewinnił mnie. Zdawa 
ło się, że wszystko dobrze się 
ułoży. Ożeniłem się po raz dru 
gi. Helena jest doskonałą towa 
rzvszką. Ale od chwili, gdy ob 
jąłem szyję mojej pierwszej żo 
ny i zadusiłem ją, nie znajduję 
spokoju. Rzężąc, dusząc się, 
wydala z siebie dziki okrzyk, 
w którym wyraziła całą swą 
nienawiść i ostatnią pogróżkę.
. Krzyk ten prześladuje mnie, 
Nic się porusza w mieszkaniu. 
Moja żona śpi na pierwszym 
piętrze. Powinienem więc być 
spokojny. Ale —- zniżył głos — 
pomimo pańskiej obecności 
prześladuje mnie on. Słyszę 
rzężenie, słyszę zduszone woła 
nie o pomoc! Czy pan niczego 
nie słyszy, profesorze?

Nieznajomy wstał, zbliżył 
się do drzwi, nasłuchiwał,  ̂ a 
następnie wrócił i uśmiechając 
się, oświadczył:

— Nic nie słyszałem.
— Jakie to straszne! — rzekł 

po chwili Wydrzyński.
Znów słyszę ten sam okrzyk, 
pełen przerażenia i nienawiś­

ci! Możnaby przypuszczać, źe 
w tym domu kogoś się dusi. 
Czy i teraz nic pan nie słyszał?

— Nic nie słyszałem, pan 
ma gorączkę, panie Wydrzyń­
ski,

Nieznajomy ujął dłoń Wyd- 
rzyńskiego i trzymał ją w swo 
jej pragnąc go uspokoić Nagle 
otworzyły się drzwi i drugi no 
cny gość wszedł do pokoju.

— Mój asystent, — oświad­
czył „profesor*4 — w pobliżu 
operował kogoś i przybył tu 
po mnie. Czy wszystko w po­
rządku ?

— Wszystko — odparł przy­
były.

— A więc panie Wydrzyó- 
ski, żegnam pana. Pański stan 
nie budzi obaw. Czas jest naj­
lepszym lekarstwem, poza tym 
zapiszę panu środek uspokaja 
jący, przyślę panu receptę z 
Warszawy. Wkrótce pan wy­
zdrowieje. Do widzenia.

Rzekomy lekarz wziął zapie 
czętowaną kopertę, którą dys­
kretnie podał mu Wydrzyński 
i wsunął ją do kieszeni.

Wydrzyński odprowadził 
swoch gości do auta, a następ­
nie udał się do sypialni. Gdy
stanął na progu, z piersi wy­
darł mu się okrzyk przeraże­
nia. Helena leżała na podłodze 
zaduszona. Toaletka była roz- 
twarta, a z szuflad wszystko 
było powyrzucane...
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Wystawił je  w Krakowie Bolesław 
Wstydliwy jako dwa rzędy skle­
pów, Kazimierz Wielki wybudował

pracy i ambicja tworzenia
-  te basła winny przeniknął do świadomości społeczeństwa

Szczegółowa debata Senatu nad budżetem
SeKat przystąpił wczoraj do 

szczegółowej dyskusji budże­
towej rozpatrzywszy w ciągu 

_ jednego dnia następujące częś-

7 ? W' • sono c* budżetu: Prezydenta Rzpli- 
iS S  Tomasza tej, Sejmu i Senatu, Kontroli 
z Akwinu. Państwowej, Prezydium Rady 
ł°w- BogowWa Ministrów, Ministerstwa SprawLI ATo/I m i.AT7.n r/ • 1 • iZagranicznych, Spraw Wojsko 

wych, Opieki Społecznej, Fun­
duszu Pracy oraz Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

Budżety Prezydenta Rzpli- 
tej, Sejmu, N. I. K., Prezydium 
Rady Ministrów przyjęto bez 
dyskusji. Niemal bez dyskusji 
załatwiono również budżety 
Ministerstwa Spraw Zaffranicz 
uych i Wojskowych, gdyż za-

,— , -----------  , bierali glos jedynie dwaj mów-
f  galerami “ “skiśnie" jeTdS^l cy i to w celu złożenia oświad- 
łem ar eh. Jana M. PadoYano w XVI Czen.

KTO NIE WIE, ŻE:
W Ameryce notuje się przeciętnie 

55 sam ob ó jstw  dziennie, a więc oo

*"° HUMc!k WIELKICH LUDZI: 
Bez zezwolenia cesarza.

Kiedy cesarzowi austriackiemu 
Franciszkowi Józefowi 1, w r. 1848, 

bezpośrednio po iego wstąpieniu 
na tron, doniesiono, że na ulicach 
Wiednia lud Ać wszczęła rewolu­
cję, zapytał ze zdziwieniem:

— a  kto je j na to pozwolił?

Referentka budżetu M. S. Z. 
sen. J aro sze wieżowa dała wy­
raz niepokojowi z powodu od­
dalania się Gdańska od Polski, 
wyrażając nadzieję, że Rząd 
poczyni wszelkie wysiłki, by 
interesy nasze w Gdańsku nie 
zostały narażone na szwank.

Kończąc swój referat napię­
tnowała osławioną książkę 
czeskiego dyplomaty min. Sze- 
by. O tejże książce mówił jesz 
cze sen. Maleszewski.

Sen. gen. Osiński referował 
budżet Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, zaznaczając, że 
suma przenaczona na obronę 
kraju jest stanowcza za mała. 
Dalej podnosił, że najważniej­
szą rzeczą jest zachowanie ta­
jemnicy wojskowej. Obowią­
zek jej zachowania ciąży na 
całym społeczeństwie. Powinno 
ono być jak najbardziej wstrze 
mięźliwe w mówieniu o spra­
wach, związanych z obronnoś­
cią Państwa.

Mówca nie wchodzi w szcze­
góły M. S. Wojsk, i zaznacza 
jedynie, że komisja budżetowa 
doszła do przekonania, iż M. S. 
Wojsk, wkłada bardzo dużo

energii i celowości do swojej 
pracy, która daje doskonałe 
wyniki.
Armia nasza słoi na takim po­

ziomie, że zazdroszczą nam 
prawie wszystkie pańsiwa eu­
ropejskie.

Armia kształci rekruta nie 
tylko na przyszłego bojownika, 
ale na świadomego obywatela. 
Otoczona więc jest sympatią, 
na którą całkowicie zasługuje.

Kończąc gen. Osiński stwier­
dza, że musimy jak najszyb­
ciej przeprowadzić dozbrojenie 
moralne społeczeństwa. Naczel­
nymi hasłami tego programu 
winny być: Honor pracy i am­
bicja tworzenia!

Te hasła winny być wyryte 
we wszystkich warsztatach 
pracy i w szkołach, aby prze­
mknęły do świadomości społe­
czeństwa. Wówczas armia pol-

zaplecze.
Sen. Śliwiński w krótkim o- 

świadczeniu wywodzi, że spo­
sób, w jakim Izby uchwalają 
budżet świadczy o wielkim za­
ufaniu do ministra Spraw Woj­
skowych.

Szerokie warstwy rozumieją 
doskonale ideę obronności kra­
ju. „Niech dowodowi tego za­
ufania towarzyszy zapewnie­
nie, że w razie potrzeby na we­
zwanie Naczelnego Wodza 
Śmigłego-Rydza cała Polska 
wesprze armię wszystkimi za­
sobami zarówno sił material­
nych, jak i sił moralnych, któ­
re żyją w narodzie“ .

Oświadczenie to Izba przy­
jęła hucznymi oklaskami.

Następnie Senat rozpatrzył 
budżet Ministerstwa Opieki 
Społecznej łącznie z budżetem 
Funduszu Pracy, po czym

ska będzie miała najsilniejsze Poczt i Telegrafów.

Tłumaczeń e snów R io  d e  ja n e ir o  w ediu_
telegramu uyresktora linii ko- 

smute*' SwitlSy."1 spotkâ 0p̂ n0 znalom! lejowej nad rzeką Tocantins
Indianie napadli na stację ko-

Napad Indian na stację
w y s y ł a  eltsjpecfgc/ę B t a m y

bloadynkę.
Str&s^ar.a9UM.\ani Rena. Pozna Pani Karo.a . A . i

Szczęś.iwa cyfra: 7. Mężczyzna w mun- l e j o w ą  A lD O C a  1 OSiedle M a r a -
P. Irma (Wilno). Nadejdzie list, lub pa- 1 Z a b i j a j ą c  dwóch l l l d z i  Z e

k&npSmSSf. CIeka Po' kolejowej i raniąc kil-
Sen o  wujku l o męiu. List nie był pod­

pisany. Wróżę Pani kłopot w domu. Są­
siadka zwierzy się Pani ze swego i :■ a _
pien.a. Dobre uczynki odpłacą się Pani s c o W O Ś c i  SA z a g r o ż o n e  i  d y r e k  
z naw:ązką. t . i i • ■ i_ •

t. g . n. b. Nr. u. Kłopot p eniężny tor kolei prosi o n a t y c n m i a -
czeka Pana. Miłe chwile w gronie przy- I > „ r n i c l c n u r n
Jacióf. Szatynka jest Panu życzliwa. Pismo b iO W ą  p O D lO  . W O J S K O W ą . 
zdradza w yt;welcćć w drżeniach i łatwość T'  1 1  t a - 
poznawania ludzkich charakterów.

_.irza
„POLGHIA"

ku kinych.
Podobno i inne stacje i miej

iP i ja c i k c M  
czya Uczmy się ze słowamu

(A. E.). — Na przyjęciu u 
państwa Totelmanów było bar­
dzo wesoło.

Goście pałaszowali gęsie pyp- 
ki, smaczną wątróbkę i faszero 
wam go szczupaka, zakrapia­
jąc to wszystko mnogimi kie­
liszkami. Z ust do ust wędro­
wały tłuste anegdoty, wywołu­
jąc salwy śmiechu; najgłośniej 
zas smtal się pan Szapszel 
Blomberg.

—p U ś , decha nie mogie zła­
pać! — wolał. — Się nigdy w 
życiu tak nie śmiałem!

Policzki mu się trzęsły, z 
oczu spływały łzy, a spocone 
czoło ocierał krawatem sąsiada.

— Blomberg! — rzekł sie­
dzący naprzeciro pan Neche-

i ! 0maf ’ któremu w ypity  alkojiol uderzył właśnie do
t r i ,  - ?  ty, sią śmiejesz!ja k  kon. Zupełnie tak samo 
się śmieje twoja żona.

Ja wcale nie wiedziałem że 
ona jest taka śmieszka. W czo­
raj jej opowiadałem jeden do­
wcip, to ona tak pękała, że ma­
ło oboje me wypadliśmy z łóż­
ka!

Pan Blomberg nie wierzył 
własnym uszom.

— Skąd? — zapytał.
— Z łóżka.
— Kto?
— Ja i twoja Malwina.
Pan Blomberg ryknął jak

tur. Jednym skokiem znalazł 
się przy panu Gromanie i 
oznajmiwszy zebranym, że 
„sprawiedliwości stanie się za­
dość", począł ściągać zeń spod­
nie.

Zrobiło się niebywale zamie­
szanie. Pan Groman płakał

rzewnie, zaklinając się, że to, 
co opowiedział, było tylko w y ­
tworem jego pijackiej fantazji, 
goście błagali pana Blomberga, 
aby się uspokoił, ale zdradzony 
małżonek był nieubłagany. 
Czerwony z oburzenia, łypał 
groźnie oczami i potrząsał no­
żykiem od owoców, krzycząc, 
że ukarze Gromana w taki spo-

Podobno Indian zebrało się 
na tę wyprawę wyjątkowo 
wielu, gdyż siły ich przekra­
czają liczbę 1.000 wojowni­
ków, pochodzących z głębi 
dziewiczych lasów z nad źró­
deł prawobrzeżnych dopły­
wów Amazonki.

Rząd stanu Para zdecydo­
wał podobno wysłać dwa ba­
taliony wojska cLla ochrony 
linii.

Napływające z północy de­
pesze donoszą, że i inne linie

8.00
w si".

8.03Sygnał czasu.
8.50 Dziennik poranny

A u d yc ja  d ia  
9.00 Trans-

kolejowe, przecinające dzie­
wicze lasy st. Amazonas są za­
grożone przez Indian, którzy 
okazują niezadowolenie, czu­
jąc się niepokojonymi w 
swych regionach.

Zarząd kolei Madeira—Mar* 
more wyasygnował 100.000 
milr. jako subsydium dla tych 
szeregów idiańskich, które do­
tychczas spokojnie wsoółpra- 
cowały z robotnikami

Om  rneć/w/on cmi
DERMOPALME
(jt/ r a  b ca n eo i 
n a  olejkach,
o liu nych .

p rz e z  
f i r m ę

G I L O T
P A R IS a

ińh  f i / ) i i  i i / ż  niPrhi rtio m ńol  misja naboieńHwa z kościoła św. Krzyża SOU, auy J U Z  mgay nie mogi w ^varszaWle. 11.45 „Czym są misje d a
dokazywać Z  cudzymi żonami, katolika -  pogadanka. 11.57 Sygnał cza-

Nie wiadomo, czym  skończy­
łaby się powyższa awantura, 
gdyby nie zręczność pana Gro­
mana, który w pewnym mo­
mencie, będąc już w  samych 
kalesonach, wyrwał się i w y ­
padł na ulicą. Tam jednak za­
trzymał go posterunkowy i w  
rezultacie sąd starościński ska­
zał biednego uwodziciela za 
spacer w  bicliźnie na 4 dni are­
sztu.

pogadanka ___
su. 12.03 Koncert rozrywkowy. 1400 „O r- 
k ostra w jednym  instrum enc.e" — repor­
taż z k.na. 14.20 Koncart raklamowy. 14.50 
„Straż ogn iow a  czuw a" — reportaż. 15.05 
Pieśni ludow e w wykonaniu chóru mę­
sk iego  15.30 „A u d ycja  dla w s i". 15.00 
„M orw itan w p io s e n c e '.  16.30 „P ół g o ­
dziny m andolin" — wykona orkiestra mąn- 
dolln istów  (z Wilna). 17.00 Koncert sym fo­
niczny (z Krakowa) 19.00 „Z  m o je g o  war 
sztatu" — szkic literacki Juliusza Kadan 
B endrow skiego. 19.15 Program na Jut. 
19.20 Koncart rozrywkowy (płyty). 20. 
Transmisja ze Lwowa fragmentu p ływ ać 
kich mistrzostw Polski. 20.30 W iadom o*, 
sportow e. 20.40 Przegląd polityczny. 20 5- 
Dziennik w ieczorny. 21.00 Powszecn v 
Teatr W yobraźni: słuchowisk© w esoła  p ?
,Eksm isja". 22.00 Orkiestra Tadeusza u  

red yósk lego  (ze Lwowa). 23.0&-23.30 Mc 
tod ie  taneczne (płyty).

W C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

riaiżeńsiittO me Jest grobem miłości

S p e c y f i k i  z i o ł o w e

OSKARA W0IN0WSKIEG0
m ak słowny „IROTAN"

*  *  „CH O O A l"

w w „GARA
„  „  „ I 1M1ZAN"

*  *  „ARTROLIN

„  hTWAN
...................... UROTAN1

.................. EPIIOBIN'
„  „SUUOBAl"

T ,oła przeciwko cierpieniom ptzewodu pokarmowego
Ziole przeciwko cierpieniom narządów trawienia I wątroby

Zioła przeciwko wymiotom, oraz atonii ki czek
* 11*  prx6elw,t0 Chorobom płucnym I błędnicy

9*e przeciwka reumatyzmowi, artretyzmówi, podagrze 
< Ischiasowi

pr*oel,wk0 nledomaganiom skrofulicznym 
Z lou  p , ł* ci.wko chorobom nerek I pęcherza 
K ą o I E ? T  ? * u el,°,obom nerwowym i epllepsj
K ą p i e l  e  slarkow o-rośllnne

Sq do nabycia w aptekach i składach aptecznych

Adres dla bezpośrednich ;.eń:
Oskar Wojnowski -  Warszawa, ul. W. Górskiego 5 ra. 

*T)a3vna ul. Hortensja)

spr. ./a z własnym 
przewaga urody w sprawach mi- uiem, bo od niego odejść nic moż- 
Jbsiych. I na. Myślę, że i ono Panią dręczy,

ani jest przystojniejsza i zgrab- ^  ostatecznie miłość — miłością, ale 
in.jsza od koleżanki, a jednak ona haidy człt iek zagnie, by zgodnie 
a <eej przypadła do gustu Józiowi * wychowaniem, obyczajami, prze- 
i ódkowi. Dlaczego Może rzeczy- konaniem i — przede wszystkim — 
Wiście dlatego, że jest zalotniejsza, -wiązek miłosny był uwień-
może dlatego, że juk Pani twierdzi, czopy ma.zenstwem. 
umie dobrze „zalewać'*? , f iam -zystkie narze-

7n»a pn^a d° 1>ier0>1' V  " V  ^ “ “ . S ^ e T r z 2 S 2  £ % £zna Fam jeszcze tnjmkow zdoby- miloici-  aluJ u, du iudii, którzy 
wanla serc męskich. 1 dlatego tez, tK. ie UK powieD, _
“ J K S "?  V'“ ęla .lan ‘. z? P*erw“ 5 wlerzehownym -  narzcczeństwiemiłość to, co może mą jeszcze me ^  razu 5ję pobierają i są rozczaro-
Iest* t w i, że mutżeńsiwo nie speiniło

Na zapytanie, co robić, można od- pokładanych tLim nadziei, 
powiedzieć w rozmaity sposób. Mo- yŷ y 7 sobą od psęcin lat

IWHn że Pani nadal wałczyć o Józia i Ed- Xo rrdzo długo. Pożycie Wasze 
. M ka. Rozmówić się z nimi, domagać wytrzymało już zarówno ze wzglę- 

, t t się wyjaśnień, stosować te same na 8Woją dii. jtrwałość, j .k na 
sposoby, co koleżanka Pani. Jak gmntown pełność** ^róbę cza- 
wojna, to wojna. su

Można też jakiś czas przeczekać.
Gdy w> sitki będą daremne, nie zra­
żać się porażką, hcz szukać w in­
nym kierunku. Są przecież inni 

j chłopcy na świecie.
A więc główka do gory, Panno 

" Dancczko, nie upadać na duchu, a 
i wszystko będzie z pewnością jesz- 
icze bardzo dobrz-I

P. WANDZIE. Gdy Indzie na Pa-

Toteż stanowczo „narzeczony** 
a faktycznie mąż nie powinien zwle­
kać ze ślubem, bo U daje PanlPfa* 
wo powątpiewać o jego miłości 
uczciwości ' t o  zamierzeń.  ̂

Powinien stanowczo ożenić ie 
Panią, ab r.-owodnić, że wszelkie 
wąto i w o ś c * są b*~-odstawne. Niech 
Pani tego dcm: "a się usilnie, a or 

;ech.j się to zgodzi.
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Tatiana eórka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 

dwoma laty Polki, zakochała sic w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro­
botnicami tej fabryki była młoda i ładno Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim- Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto­
wana-

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nic wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio­
no wezwać ją na sąd partyjny.

Tania uciekła Z domu ojca i zjawiła się ua rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Taui i kazano jej zgłosić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw­
domówności.

Na posiedzeniu komitetu bojowego postanowiono za wszelką ee- 
nę uratować Jadwigę Izdebską, skazaną ua śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez­
podstawne.

Tania omówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo­
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna­
leźć.

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gobematora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro­
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemn dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc planowali, że w tym czasie, gdy Skallon 
będzie jechać do mieszkania konsola, rzucą ua niego bombę.

W tym celn członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy uL Koszykowej 13. Okna jej 
łokain wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz­
kał konaul niemiecki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
eyeh na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow­
ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby.

Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na 6zosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie. 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła ćię również tam— 
zauważyła, jak cznłe Tadeusz rozmawia z Jadzią.

Tania szybko pobiegła do komisariatu policji na Mura- 
nowskiej, gdzie opowiedziała komisarzowi, iż przypadko­
wo idąc laskiem młociuskim usłyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu ua osobę generał- 
gubernatora Skałłona. Komisarz natychmiast wysłał na 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi­
mo jej protestów zatrzymał

Tanię z czwartego komisariatu odprowadzono do ochra­
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko­
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wiktor Griin, 
-ctóry katowaniem zdołał wydostać od ndej nazwisko Izdeb­
skiej. Badanie Griina przerwało nagle przybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana to jego córka, ka­
zał wprowadzić ją do siwego gabinetu.

W pierwszej chwili nie poznał jej, dopiero gdy adiutaut 
pchnął ją w jego stronę, krzyknął jak gdyby mieswoim
?łosem:

— Ach, to ty?
Tania stała wciąż nieruchomo, nie mówiąc ani 

słowa. Tylko jej dolna warga drżała.. .
— Boże mój, to ty? — drżał glos Iwanowa, któ­

ry zerwał się z fotelu i zasłonił swe oczy, jak gdy­
by chciał sobie przypomnieć. A może mylę się? 
To ty?

— Tak, to jestem ja... — odparła cicho Tania.
Szef ochrany zbladł. Stał chwilę, jak wryty

w miejscu i spoglądał na Tanię tak, jak gdyby nie 
wierzył własnym oczom. Czy to nie są czasem ma­
jaczenia? Czy to jest naprawdę Tania?

Dał znak adiutantowi, który wprowadził Ta­
nię, by wyszedł, potem zbliżył się do niej i drżą­
cym głosem powiedział:

— To ty, moja córka?... Boże, przecież wyglą* 
dasz, jak żebraczka! Tak wygląda moja roazona 
córka ?

— O, byłabym szczęśliwa, gdybyś nie był moim 
ojcem... — syczącym głosem odrzekła Tania, a 
twarz jej wyrażała ból i mękę.

— Niegodziwa! Ojcobójczyni! — krzyknął I- 
wanow.

— Właśnie, że tak — z przekorą odrzekła Ta­
nia — możesz teraz ze mną uczynić, co ci się żyw­
nie podoba... Wszystko mi teraz jedno, tak czy ina­
czej życie moje jest stracone...

Opadła zmęczona na krzesło. Iwanow był do 
tego stopnia wzburzony, że nie wiedział, co uczy­
nić...

— Uciekłaś od nich, zostawiłaś nareszcie tych 
tnierzawców — ha?

— Dajmy na to, że uciekłam...
— A teraz pragniesz zemścić sie i zasvpać ich.

co?
Tania zadrżała i nie odpowiedziała. Id  pytanie

uderzyło jak gdyby obuchem w jej świadomość.
Czemu nie odpowiadasz? Wstydzisz się, że 

sypiesz swoch przyjaciół, co? Powiedz mi jednak, 
czemu nie przyszłaś od razu tu do mnie, tylko 
przed tym udałaś się do czwartego komisariatu?

— Łatwo to pojąć... Wiesz przecież, że ciebie 
nienawidzę! Czemu to los obszedł się tak surowo 
ze mną? — Tania zasłoniła twarz rękami i z jej 
piersi wydarł się szloch.

— Nie los zawinił — odparł Iwanow tylko 
sama sobie jesteś winna... Czy ci źle było u mnie 
w domu? Byłaś jedyną moją nadzieją, gotów by. 
łem dla twego dobra wszystko poświęcić, wszyst­
ko oddać... — glos jego drżał. — Zubatow ciebie 
kochał, a teraz jeszcze wciąż z Pitra pisuje, by 
dowiedzieć się, czy nie odnalazłaś się... Gotów jest 
w imię miłości swojej o wszystkim zapomnieć.

Iwanow drżał cały, i mówił szeptem:
— Ale skoczyło ci do głowy, by związać sic z 

tymi mierzą wcami. z tymi buntowszczykami... 
Własnego, rodzonego ojca chciałaś z domu podstę­
pem wydostać, by go zabić... Oto do czego posu­
nęło się twoje szaleństwo.., Nie, teraz nic chcę mieć 
dla ciebie żadnej litości, obejdę się z tobą tak, jak 
z każdym mierzawcem...

Nerwowo chodził po pokoju, tam i z powrotem, 
i burczał coś pod nosem.

— To ty* moja córka?... Boże. przecież muglą- i 
dasz. jak żebraczka! Tak wygląda moja roazona , 
córka? i

— A teraz jesteś jak bezpański pies... Nienawi- \ 
dzisz mnie i nie znosisz ich — mówił dalej. — 
Gdybyś nie chciała się nad nimi zemścić, gdyby 1 
ci nie wyrządzili krzywdy, na pewno nie przyszła- 
byś do czwartego komisariatu opowiadać o tym, 
że widziałaś tych bombiarzy w lasku młocińskim...
A teraz oto jak wyglądasz? Uciekłaś przed nimi, 
a może wyrzucili ciebie ze swych szeregów” — je­
steś przecież dla nich tylko córką szefa ochrany, 
a mnie oni nienawidzą! A teraz wyglądasz jak nę- 
dzarka, zmizerniałaś, zbrzydłaś, nosisz suknię, ja­
kiej nie włożyłaby nasza służąca... Tak skończyłaś 
swą karierę, Tania córka pułkownika Iwanowa... 
Bunty, rewolucje, miotanie boanb, nawet własnego 
ojca chciałaś zamordować... Ach, ty niegodna, 
przeklęta dziewczyna.-

Był do tego stopnia wzburzony, że twarz jego 
z sinej stała się purpurowa.

— Ale wystarczy! — krzyknął, i nagle upadł 
z osłabienia. — Milczysz, bo sama rozumiesz, co 
uczyniłaś... A teraz powiedz, gdzie są ci bandyci, 
co rzucili bombę na generai-guber.nato ra Skałłona?

— Odpowiedziałam na to pytanie...
— Komu?
— Jednemu z twych siepaczy...
— Siepaczy? Milcz! Jak ty śmiesz mówić o mo­

ich pracownikach, wiernych sługach cara... To są 
uczciwi ludzie... Nie wraź się tak mówić...

— Przed pół godziną właśnie zawisłam głowią w7 
dół. a ten uczciwy i wierny sługa cara rozgrzał igły 
do czerwoności i chciał mi pchać pod paznokcie... 
A ty zabraniasz mi o takim człowieku mównć, że

i  to siepacz i kat...
Tania syczała zc złości. A Iwanow spokojnie

zapytał:
— A któż cię tak badał?
— Twój uczciwy wrsp ół p racown ik, Wiktor 

Griin...
— To powdadasz, że katował ciebie na swej szu­

bienicy?
— Tak.
— No, pewno nie wiedział, że ma do czynienia 

z moją córką, w przeciwnym wypadku nie odwa­
żyłby się coś podobnego uczynić...

— A jednak, pomimo wszystko jest katem i o- 
prawcą...

— Milcz! Mówisz tak, jak wszyscy buntowni­
cy, nazywają nas katami, nawet batiuszka-caria 
nazywają katem! A ty, niegodziwa, pow tarzasz te 
same słowa. Powiedz, kim są ci, co rzucili bombę?

— Nie odpowiem ci wńęcej na żadne pytanie 
i proszę, byś zaprzestał tych pytań. Możesz uczy­
nić, co ci się żywnie podoba, ale nie odpowiem ci 
więcej nic...

— Liczysz zapewne na pobłażliwość z mojej 
strony, sadzisz, że swą rodzoną córkę nie będę tak 
badał, jak badałem innych; ale mylisz się. Nie je­
stem już twoim ojcem teraz! Jestem szefem ochra­
ny...

— Wszystko mi jedno, kim jesteś i kim chcesz 
być wobec mnie... Możesz znęcać się nade mną, 
tak samo, jak znęcałeś się nad innymi rewolucjo­
nistami... — odrzekła Tania tonem zupełnej rezy­
gnacji.

Spoglądał w jej twarz, jak gdyby chciał z niej 
wyczytać, co kryje sic za takim postępowaniem 
jego córki.

NLe mógł pojąć, co się iu nagle siało. Jeśli wsy­
pała sw ych towarzyszy, jeśli wskazała, gdzie znaj­
dują się ci wywrotowcy — oznacza to, że między 
nią a nimi powstała otchłań, że zerwała zupełnie 
z nimi. Czemu więc mówi z nim właśnie takim 
tonem? Czemu oświadcza, że nienawidzi go, i nie 
chce odpowiedzieć na jego pytania?

W ie już z praktyki, że więźniowie, którzy sy­
pią w łasnych towarzyszy, zachowują się potem 
grzecznie, wyrażają zupełną skruchę i starają się 
dostarczyć jak najwięcej informacyj ochranie...

Ale tu zaszedł dziwny wypadek. Tania sypie 
własnych towarzyszy, a zarazem wypowiada się 
z nienawiścią i pogardą o swym ojcu oraz jego 
podwładnych.

Nie, nie może jej zachowania pojąć. Postanawia 
mówić z dobrocią. Może w taki sposób coś od niej 
wydostanie, ale Tania oświadcza kategorycznym 
i zdecydowanym głosem, że nie odpowie na jego 
pytania. Zresztą, powiedziała już Grimowi wszy­
stko, co miała mu do wyjawnienia i nie chce wię­
cej o tym mówić.

— W takim razie w7rócisz z powrotem do gabi­
netu Griina, on już ciebie dokładnie zbada... O, to 
specjalista dla takich upartych ludzi... Jeżeli go­
towa byłaś mnie zamordować, jeśli zwabiłaś mnie 
podstępem do hotelu Bristol, by bomba tych ło­
trów rozszarpała mnie, twego ojca — ja również 
odwzajemnię się tobie tym samym. Powiediz, jak 
się nazywają ci mierzawcy, którzy chcieli zamor­
dować generał-gubernatora ?

Tania nie odpowiada.
— Odpowiesz na moje pytanie, czy też nie?
— Nie.
— A w ięc chcesz, by Griin wpakował ci swe

igiełki, co?
— Niech pakuje, jak tobie to sprawi przyjem­

ność...
— A więc nie boisz się? Chcesz mnie doprowa­

dzić do tego, żebym ja, twój ojciec, oddał ciebie 
w ręce Griina?

— Jest inne wyjście: możesz mnie stąd wypu­
ścić, wtedy ja odejdę.-

— O, nie kochanie, o tym możesz zapomnieć!... 
Dwa razy ndało ci się stąd uciekać -— ale trzeci 
raz będę bardziej ostrożny...

W tej chwili zapukał ktos do drzwi gabinetu 
i za chwilę wślizgnął się do pokoju Griin Był prze­
konany, że szef ochrany katuje, jak zwykle, aresz­
towaną, a tu widzi, jak Iwanow spokojnie rozma­
wia z tą samą mierzawką, co śmiała rzucić w me­
go kałamarz!

— Teraz nie rzuca kałamarzy? — zauważył 
Griin — Jak widzę, ndało się panu pułkowników i
uspokoić tę terrorystkę... ^

Iwanow chciał jeszcze cos dodać, ale nagle roz- 
legł się dzwonek telefonu. Gdy tylko Iwanow u- 
słyszał pierwsze słowa, twarz jego rozjaśniła su 
Rozradowany krzyknął:

-  Aha! Aresztowano? Świetnie! #
Dalszy ciąg jutro.
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Pracownicze związki zawodowe
opowiedziały się za ideologią Obozu Zjednoczenia Nar.
Komisja porozumiewawcza 

związków pracowników państ 
wowych, samorządowych i u- 
mysłowych prywatnych, w 
której sktad wchodzą następu­
jące organizacje: Zw. Nauczy­
cielstwa Polskiego, Zw. Prac. 
Pocztowych i Telegraficznych. 
Stow. Urzędników Państwo­
wych, Zw. Urzędników Kole­
jowych, Z w. Pracown. Skarbo 
wych, Z w. Niższych Funkcj. 
Państwowych, Związek Niż­
szych Funkcj. Pocztowych, Te 
legrafów i Telefonów, Zw. 
Piuc. Teletechnicznych, Zw. 
Prac. Umysł. Administracji 
W ojskowej, Z w. Stow. Prac. 
Samorządu Wojewódzkiego, 
Zrzeszenie Zw. Zawodowych 
Pracown Miejskich, Zw. Za w. 
Prac. Samorządu Terytorialne 
go, Unia Zw. Zaw. Pracowni­
ków  Umysłowych — uchwali­
ła na posiedzeniu w dniu wczo 
rajszym, które przeciągnęło 
się do g. 4-ej rano, w związku 
z deklaracją ideowo - politycz 
ną Obozu, tworzonego przez 
płk. Adama Koca, następujące 
oświadczenie:

„Polski pracowniczy ruch zawodo­
wy zawrze uznaje dobro Państwa za 
naczelne zależenie swej działalnoś­
ci. Pracownicy stwierdzają swój 
patriot rzn niej-z urwanym szere- 
gien ofiarnych —ynćy/.

Dobro stwu widzi ruch pra­
cowniczy w -kupieniu całego Naro- 
di wokół armii i wej Naczelnego Wo­
dza dla wzmocnienia siły obronnej, 
które stanom : gwarancję razwojn i 
pot i Pań a, opartej zarazem na 
dobrobycie i wysokiej kulturze sze­
rokich warstw pracujących miast i 
wsi, do czego dążyć należy drogą 
stałego postępu i realizacji zasad 
sprawiedliwości społecznej, 
— — linim mu i niiiuiin ilu iumiaii

Deklaracja pik. Adama Koca po­
twierdza naczelne załażenia w za­
kresie skonsolidowania społeczeńst­
wa dla potrzeb obrony Państwa.

Inicjatywę, oparta na tych zało­
żeniach, wspólnych wszystkim oby­
watelom, należy uznać za akt pozy­
tywny.

Podstawą działalności ruchu pra­
cowniczego jest wolność ruchu za­
wodowego i całkowita jego niezależ­
ność od wszelkich organizacyj poli­
tycznych.

Zacho "ująć nienaruszalność tych 
zasad, polski pracowriczy ruch za­
wodowy, oświadcza, że wytęży swe 
siły, aby z całą dobrą wolą wspól­
nie pracować nad podniesieniem I‘-A 
ski wzwyż, poprzez gospodarcze i 
kulturalne * umocnienie społeczeń­
stwa polskiego droga realizacji pod­
stawowych dążeń i reform w myśl 
wytycznych, zawartych w deklara­
cji społeczno - gospodarczej związ­
ków pracowniczych z dnia 10 wrze­
śnia 1936 r.“.

Wiatr wpędził pod tramwaj
polskiego cyklistę w Wattignies

LILLE. W północnej Francji trasie Bethume — Calais—Bon
logne.oraz w  Kanale La Manche po­

czątek marca upłynął pod zna­
kiem burzliwych wiatrów i nie 
pamiętnej słoty połączonej ze 
śniegem i gradem.

Liczne połączenia telefonicz 
ne zostały przerwane, a wszel­
ki ruch wstrzymany . istal na

W^Wattignies podmuch wia 
tru zmiótł pod koła tramwaju 
50-cio letniego cyklistę polskie 
go, Pawła Kozłowskiego z Car 
vin. Nieszczęśliwy doznawszy 
ciężkich obrażeń, zmarł w szpi 
talu St. Sauyeur w Lille.

Po stresznyso wybuchu m ny
statek grecki stanął od razu w płomieniach

BARCELONA. Marynarz 
Canalikos, jedyn y  uratowany 
z katastrofy greckiego okrętu 
naftowego „Lukia“ , który na­
tknąwszy się na minę na wyso 
kości przylądka Bagur, w yle­
ciał w powietrze, twierdzi, że 
eksplozja nastąpiła w  odle­
głości 6 mil od wybrzeża, a 
nie jak  podawano pierwotnie 
jednej mili.

Statek stanął natychmiast 
w  płomieniach, co uniemożli­

wiło załodze, z wyjątkiem  kil­
ku znajdujących się na pokła­
dzie marynarzy, szukania 
schronienia w  morzu.

Na miejsce katastrofy przy­
był natychmiast konsul grec­
ki.

Szczątki okrętu znajdują się 
na głębokości 200 m. i skut­
kiem tego nie mogą być pod­
dane zbadaniu przez nurków.

Morze wyrzuciło na brzeg 
zwłoki kilku marynarzy.

1937-38 wyniosą kontraktowo 
400 tys. doL

Pięcioraczki pod opieka rządu
400.000 dolarów wyniosą dochody z filmów z ich

udziałem
TORONTO. Minister opieki 

społecznej Croll oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że pię- 
cioraczki Dionne w b. r. od­
dane zostaną rodzinie na dal­
sze wychowanie.

Rząd kanadyjski czuwać 
będzie jednak nadal podczas 
ich nieletności nad sumą 543 
tys. doi. złożoną dla nich z dat­
ków publicznych i prywat­
nych, oraz nad dochodami ich 
filmowymi, które w  latach

Sprzedaż tylko w paczkach. — .Wystrzegać się naśladownictwj

P . P. S. i klasowe związki
wobec tfeklMrercjf pulfr. /I. Itoca
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Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej
. tylko 
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Centralny Komitet W yko­
nawczy Polskiej Partii Socjali 
stycznej i Prezydium Komisji 
Centralnej Związków Zawo­
dowych w  Polsce, zebrane na 
wspólnym posiedzeniu w  dn. 
5-go marca, uchwaliły nastę­
pujące oświadczenie, które 
ogłasza „Robotnik**.

1) drogi ideowe ruchu pol­
skich mas pracujących, zada­
nia walki i pracy zostały na­
kreślone w sposób najzupeł­
niej jasny w uchwałach XXIV 
Kongresu Polskiej Partii So­
cjalistycznej i w zgodnych z 
tymi uchwałami postanowie­
niach narady przedstawicieli 
Komisji Centralnej Związków 
Zawodowych oraz przedstawi 
cieli partyj socjalistycznych;

2) polski ruch socjalistyczny 
i polski ruch ludowy wskazały 
zgodnie w sposób równie jas­
ny na drogę wyjścia z obecne­
go położenia politycznego kra­
ju ; ta droga — to uczciwe i

swobodne w ybory, przeprowa­
dzone na podstawie demokra­
tycznej naprawdę ordynacji 
w yborczej; kraj musi dojść do 
głosu rzeczywistego; kraj mu­
si rozstrzygnąć sam o włas­
nym losie , o swoim Rządzie.

*  *  *

Deklaracja obozu, tworzo­
nego przez p. pu«k. Adama Ko­
ca, w tezach swoich, dotyczą­
cych zagadnień, ustroju spo­
łeczno - gospodarczego i poli­
tycznego Państwa jest wręcz 
przeciwstawna założeniom i- 
deowyin ruchu polskich mas 
pracujących. Narzucanie społe 
czeństwu nowej organizacji 
politycznej drogą siły, prowa­
dziłoby nieuchronnie nie do 
konsolidacji, ale do zupełnego 
rozbicia życia wewnętrznego 
kraju.

*  *  *

Centralny Komitet W yko­
nawczy Polskiej Partii Socjali

stycznej i Prezydium Komi­
sji Centralnej Związków Za­
wodowych zwracają się do 
polskich mas pracujących z 
wezwaniem, by śkańsojldo- 
wały swe siły pod sztandara­
mi Przebudowy Społecznej, 
Demokracji, Wolności.
Spiuee j ; m ^puylwdfrkwgfbm

Przebudowa społeczna i de­
mokracja są warunkami nieu­
niknionymi dlatego, by posta­
wić obronę Państwa na pozio­
mie, odpowiadającym  konieoz 
nościom, które powstały, jako 
skutek położenia międzynaro­
dowego.

Na podstawie tych zasad po­
wstaje w Polsce O bóz robotni 
ków, chłopów i pracowników 
umysłowych, skupionych we 
własnych niezależnych organi­
zacjach. Obóz, który weźmie 
na siebie odpowiedzialność za 
losy Polski, za je j przyszłość, 
przebud wę społeczną i obro­
nę.

Sranice Hiszpanii pc£ kontrolą
która budzie wykonywał kilauset cudzoziemców

Losowanie Pożycza Inwestycyjnej
Pierwsza liczba oznacza nr. s«rii

nr. obligacji * d,u«a
Po zł. 5*000 na nr. nr.: 780— 23 145* - i  

3984— 42 3935— 26 4263— 9 5827-28 6825~ia
7459-38 1 0592-28 11276-23 16459-48 *954 u  

Po zł. 2.000 na nr. nr.: 383— 36 681— 4?
1558— 35 1593-42 1618-49 2311— 49 2540— 36
3310— 36 4089— 49 45S7-35 4914— 35 5229- 35
5701— 35 6446— 42 6526 -35 7605— 49 7700- 54
80j7— 18 8593-49 8773-34 9619-35 10201— 49 
10934— 18 11170— 18 11399— 49 12608— 42 13052— 35 
14838— 49 14939— 34 1 8221— 18 18956— 34 19032— 49 
19351— 36 19430— 49 21155— 35 21241— 36 21546— 42 
21824— 18 22619— 34.

Po zł. 1.SG0 na nr. nr.: 688— 44 1085— 44
1031— 14 1116-24 1728-14 2593-14 3102— 44
3959— 28 4153— 14 4220— 14 5727— 3 5991— 44
6902— 3 7088-14 7298-14 7882— 28 7899— : 4
7970— 14 8239— 14 8781— 14 10020— 3 10031— 24 
10323— 44 10609— 14 12531— 44 13346— 28 13793--3 
*4522— 28 14728— 44 14814— 24 14986— 28 15242— 14 
15634— 44 15568— 3 16153-28 17128— 28 17210 -3  
17829— 44 18007-3 1 8799-14 19062— 14 19608— 14 
19647— 24 18343— 44 19963— 24 20681— 14 20301-3 
20627— 24 20727— 14 20932— 24 1 0933— 28 20608-14 
21525-24 22100-3 22098-28 22089— 14 22225— 24 
22342— 14 22470— 3 22735-28.

Po Zł. SOD na nr. nr.: 94— 24 136— 47 192— 24 
218— 47 179-24 326— 18 424— 18 645— 37 724— 18 
729— 18 870— 42 1051-24 1331— 24 1525— 47 
1764— 42 1836— 18 1981— 24 1990—47 2079— 18 
2193— 42 2205— 18 2359— 24 2435— 17

LONDYN. Z londyńskich 
kół dyplomatycznych donoszą 
o ogólnych zarysach planu kon 
iroli.

Stworzone zostanie między­
narodowe biuro nieinterwencji, 
które składać się będzie z 
przewodniczącego, mianowa­
nego przez komitet nieinterwen 
cji i delegatów, mianowanych 

42 2892-24 3081—42 3207—24 3237-. 4 przez rządy brytyjski, francu-
w s& -47  3632-47 3751-18 3768-24 3939-42 . 4 . U  . 7  U  , .» .
5970— 42 4064— 37 4085— 42 4354— 42 4452— 37 S K I ,  n i e m i e c k i ,  W i O S K l  1

ski.
Biuro to kontrolować będzie

2862
3385-47 3632— 47 3751-18 3768-24 3939— 42 . . - , , ,
5970— 42 4064— 37 4085— 42 4354— 42 4452— 37 s k l ,  n i e m i e c k i ,  W i O S k l  1 r O S y j -  
4501— 18 4582— 24 4632— 24 4734— 24 4953— 37
5032-24 5199— 24 5598-42 5619— 47 5960-24
5986-47 6172— 18 6298-18 6344— 42 6354— V

77fisZ?R 1027̂ 67 72otil 7367̂ 37 7759^ 7 ! system nieinterwencji na lądzie
w fcli “ k "  K ;  i morzu, w imieniu państw bio-

j w - ! 7  Kicych udział w układzie.
Rząd brytyjski podejmuje 

icji wykony w 
o nieinterwencji na

9750— 47 , 4/ ^719— 37 9745— 42
10706-24 u w wS I T ' 47 10144— 47 10153-47 I

iw fcg  iłgfcJ! V2338=" f  11761--H się obserwacji wykonywania
układu

14181-42 14254-47 P 120" ^ 2

17146— 37 17202— 18 17245 1817309 i J 6? U “ 47
8 J7512— 42 17542— 42 ł ł f ™

granicy portugalsko - hiszpań­
skiej. Kontrolę tę wykonywać 
będzie 130 obserwatorów przy­
dzielonych do ambasady W. 
Brytanii w Lizbonie.

Rząd brytyjski zapewnia ko­
mitet, że ułatwienia poczynio­
ne przez rząd portugalski umo­
żliwiają w całej pełni w yko­
nywanie kontroli..

Granica francusko - hiszpań­
ska podlegać będzie kontroli 
międzynarodowego komitetu, 
złożonego również ze 130 osób.

Granica między Gibraltarem 
a Hiszpanią kontrolowana bę­
dzie przez 5 osób.

Kontrola wybrzeży Hiszpa­
nii będzie wykonywana w na­
stępujący sposób: Obserwato-

—47̂ 0247—r̂ 2 2£iS?TfoW-4” ~23o425-̂  zasaclnicze objawy choroby
  “ wf-Il5 hL  P ttc’ któr>;m c,zęsto towarzy-
7^1*1 r atiî Tî Trm --5” -18 2 2 5 5 2 »«22-,7. S?X .S°rąozka, krwiophicie, o-

i slabienie, po*ty, dreszcze wie-

PIERSI W UCISKU DUSZNOSil
czarne. W tych wypadkach 
stosuje się zioła piersiowe Dra 
BREYERA Nr. 1. Do nabycia 
wszędzie. Polherba, Kraków- 
Podgórze.

rzy wchodzić będą w z góry 
wyznaczonych portach i przy­
staniach na pokłady okrętów 
udających się do Hiszpanii i 
płynących pod f]agam- państw 
biorących udział w układzie.

Po wejściu na statek prze­
prowadzą oni dokładną kon­
trolę, czy nie wiezie on mate­
riału wojennego lub ochotni­
ków. Liczba tych obserwato­
rów wynosić będzie około 350.

Nadzór morski wykonywany 
będzie prócz tego przez brytyj­
skie, francuskie, nienreckie i 
włoskie okręty wojenne.

Napad bandycki na 
listonosza

CHARLEROI. Wczoraj wie­
czorem bandyci, którzy nadje­
chali autem, napadli na dwóch 
listonoszów worek, zawierają- 
ki z pocztą na stację.

Bandyci wyrwali jednemu z 
Lsaonoszów worek, zawierają­
cy przesyłki wartościowe na 
sumę 18 tys. franków, po czym 
zbiegli
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Kielce ośrodkiem wych. fizycznego
Zdrowa i celowa inicjatywa nie mole byC wypaczona

Jak juź donosiliśmy Ra­
da Miejska w Kielcach wy­
raziła zasadniczą zgodę na 
odstąpienie Stowarzyszeniu 
Domu WF. i PW. części 
gruntów położonych obok 
drogi wiodącej na stadion.

Na gruntach tych powsta 
nie ośrodek wychowania fi­
zycznego, wyposażony w 
boisko, bieżnie, korty teni­
sowe i t. p., co w połącze­
niu z Domem WF. i PW. 
da cały kompleks urządzeń 
sportowych i stworzy w 
Kielcach coś w rodzaju u-

niwersytetu wychowania fi­
zycznego.
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Sama myśl stworzenia ta­
kiego ośrodka jest w zasa­
dzie celowa i mądra. Wpraw 
dzie dotychczas mówiło się 
juź wiele na temat sportu 
kieleckiego i w imię tego 
sportu wydatkowano wiel 
kie sumy.

Pieniądze te nie zaważy­

ły jednak na szali mającej 
podnieść sport w Kielcach 
chociażby do poziomu O- 
strowea. . bport ten w dal­
szym ciągu zdaje się być 
w powijakach i ani stadion 
ani marmury Domu WF. i 
PW. nie przyspieszyły w 
niczym jego rozwoju.

Regionalna Wystawa Roln. ■ Przetwórcza
BaSet Parnsla

Dziś, w niedziele, w s di te­
atralnej Domu WF. i PW. wy­
stąpi światowej sławy balet 
Pamela.

Początek przedstawienia o 
godz. 8 wiecz.

Kina kieleckie:
!CJt\ ■ .Meunm
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Kielecka Izba Rolnicza łącz- 
| nie z Okr. T-wami Org i Kó- 
! lek Roln. oraz r. samorządami 
terytorialnymi powiatów mii - 

j  chowskiego, piriczowskiego, ol- 
! kuskiego, jędrzejowskiego i 
! włoszczowskiego —  przystąpi­
ł a  do prac związanych z urzą­
dzeniem Wystawy Rolniczo- 
Przetwórczej w Miechowie.

Termin Wystawy został u- 
i  stalony na dzień 4 lipca br.
! Na Wystawę tę, mającą w 
| zasadzie charakter regionalny, 
j  będą przyjmowane również eks 
| ponaty produkcji rolniczej i z 
innych powiatów województwa 
jak również eksponaty prze- 

j  myślowe, mające łączność z 
wytwórczością rolniczą,

w Miechowie
W  dniu 12 marca br o godz 

11 w lokalu Okręg. T w a  Or- 
ganiza.cyj i Kółek Roln. w 
Miechowie, Rynek Nr 1 (stacja' 
kolej. Miechów), odbędzie się 
zebranie, na które proszone są 
osoby i przedstawiciele firm,

tturer.Y-.Ł* BSSWF9

Scena i Film

mających wziąć udział w W y - '
stawie jako wystawcy, celem 1 
zwołanego zebrania będzie przy ! 
d' i a ■ rn': (sć pod stoiska i pa­
wilony na terenie i w budyn­
kach.

Ort, o m  I s u ł t a n

Po tych smutnych do­
świadczeniach należałoby 
wyrazić obawę, aby i obe­
cnie zdrowa i celowa myśl 
utworzenia w Kielcach o- 
środka wychowania fizycz­
nego nie została w ypaczo­
na. Sądzimy, że inicjatorzy 
nowego ośrodka pragną jed 
nak naprawdę pchnąć sport 
kielecki na bardziej owocne 
tory i w tych zamierzeniach 
znajdą zawsze uznanie i po 
parcie ze strony społeczeń­
stwa.

Odstąpienie potrzebnych 
na ten cel gruntów za sto­
sunkowo minimalną cenę 
jest ze strony miasta p c w a  
zna o fiarą ,  z ło ż o n ą  nie w  
imię sportu , ale dla sportu. 
Gdyby ofiara ta została zle 
kceważona i użyta wbrew 
woli społeczeństwa - by ­
łaby to nowa krzywda juź 
nietylko samego sportu, ale 
i miasta, budującego uza­
sadnione nadzieje na pow­
staniu w Kielcach ośrodka 
wychowania fizycznego.

Zespół amatorski zrzeszony 
pod nazwą Teatr Swiętokrzy* 
ski im. St. Żeromskiego ode­
grał w dniu wczorajszym w
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Pałace: San Francisco
Casino: Noc przed bitwą

Kurs przeszkolenia
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Ą w Kielcach 5
m spoiha Akt. | d!a kansiydatów na sędziów piłkarskich w Kielcach

Delegatura Wydziału t»praw 
Sędziowskich kiel. O. Z .  P. N. 
w Kielcach organizuje w dniach 
najbliższych kurs wyszkolenia 
dla kandydatów na sędziów 
piłkarskich.

Sportowcy!
mmuamtmmmm wommwmeasem

Czytajcie „li. £xpress Codzienny” 
który przynosi najświeższe aktu­
alia sportowa z zagranicy, kra­

ju i Sokalne.

Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

j. OKRAJEWSKI
Kielce., ul. Sienkiewicza 30

W ykonyw a wszelkie roboty w zakres SZCZOtkH- 
Stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- 
nego i technicznego, po cenach bardzo przystępnych

Posiadam na składzie-, walizki, teczki, s z n u r y ,  za­
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

Termin rozpoczęcia kursu ] 
dnia 15 marca br. Kurs wysz- ; 
kolenia odbyw ać się będzie w 
godzinach popołudniowych od 
17 w lokalu kiel. Podokr. Piłki 
Nożnej (gmach WF, i P W.).

Zainter sowane Zarządy Klu 
bów i Towarzystw sportowych 
w interesie własnym zgłoszą 
swych kandydatów do Delega­
tury W. S. S, w Kielcach w 
terminie do dnia 12 bm.

Zgłaszać się mogą również 
na kurs osoby niestowarzyszo- 
ne. Warunki przyjęcia na kurs: 
ukończony 21 rok życia, do­
kładna znajomość języka pol­
skiego w słowie i piśmie oraz 
złożenie taksy egzaminacyjnej 
w kwocie 5 zł. jednorazowo;

K. S. „Granat14 —
Z. T. G. S. „Makkabr

W  sobotę ubiegłą odby ł się 
w Kielcach mecz bokserski po­
między drużynami Ks. „Gra- 

j nat“ i Z T G S . „M akkabi” za­
kończony wynikiem dla

Szczegółowe sprawozdanie 
podamy we wtorek.

Teatrze Polskim zabawną ko­
medię w 3 aktach, noszącą 
dość niespodziewany tytuł: „O n  
ona i sułtan” .

Komedię reżyserował znany 
pa firiipcię Kielc entuzjastą te­
atru p. Jędrzejkiewdcz, jemu w 
lwiej części zawdzięcza publi­
czność wczorajszego przedsta­
wienia kilka godzin niefrasob­
liwie spędzonego czasu,

Naogół gra wszystkich wy­
konawców była staranna i na­
leżała do wysokiego poziomu 
sceny amatorskiej.

Na wyróżnienie zasługuje 
szczerą i bezpośrednią grą p. 
W achowiczówna, która czuje 
się na scenie w swoim żywio­
le. B. dobry był p. Wodecki. 
Całość sprawiła miłe wrażenie 
i była żywo oklaskiwana przez 
liczną publiczność.

Dochód z tego przedstawie­
nia przeznac ono na cele Po­
mocy Polonii Zagranicznej

Już nie mogę dłużej kryć
(Tango)

z filmu „Pani Minister T ań czy”
Już nie mogę dłużej kryć,
Co we mnie płonie,
Jak mi tętnią skronie,
Jak się serce rwie...
Już nie mogę dłużej kryć, 
jak brak mi ciebie,
Gaśnie dzień na niebie,
G dy nie widzę cię.
Przed smutkiem chronić się chcę 
l nie mam dokąd,
Tęsknocie bronić się chcę 
i nie wiem jak...

Już nie mogę dłużej kryć,
Jak bardzo żle mi,
Chyba nikt na ziemi 
Nie miłował tak..,

Czy jesteś juź 
członkiem L. M. K.

Pożar w owocami Świe­
tlika przy cii. Wesołej
W  dniu wczorajszym pow­

stał pożar w owocarni p. Sw ie* 
tiika przy ul. Wesołej,

Ogień zauważono około go­
dziny 9 rano. Na miejsce po­
żaru przybyła straż pożarna, 
która po godzinie zdołała o- 
gień zlokalizować. W  między­
czasie wyniesiono . z owocarni 
towar, który w całości udało 
się uratować.

Dach budki, w której mieści 
się owocarnia spłonął doszczę­
tnie.

Przyczyną pożaru było zbyt 
silne napalenie w piecyku, co 
spowodowało zbytnie nagrza­
nie rury odprowadzającej pło­
mień.

W ydąć i przedstawić w kasie 
kina „Czwartak**

Kupon ulgowy „II. Ezpressu Codz.“

O kazic ie lo w i kasa  w yd a  bil*t  
u lg ow y w cenie  75 gr. na w s z y ­

stkie miejsca na film

„S^ani Minister Tańczy*1

to

 __  BAR i RESTAURACJA „ B R I S T O L "
kulinarna znakqmitość tego miasta. Najwykwintniejszy, najtańszy i najbardziej gościnny lokal w Kielcach

Gdy zawadzisz o Kielce 
pamiętaj, że

P r e n u m e r a to  miesięczna „Ilustrowanego Ezpressu Codziennego** łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Z ł. 50 g r .
Ceny o g ło s z e ń : Z a ! wiersz milimetrowy w 1 szpalcie w tekście 40 g r ., za tekstem 30 g r . Ogłoszenia drobne 10 gr. za słow o. O głoszenia matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słow o. 

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Z a  treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada,

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 Il-gie piętro, tel.12-25. Drukarnia „Spółdruk" Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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